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K raków  13 stycznia.
Mnożą się objawy, zapowiadające nową fery- 

zys P0% c z n ą  w stosunkach wewnętrznych 
monarchii austro-węgierskiej. Nie chodzi tuta 
o zmianę gabinetu, bo tak  w Wiedniu, ja  
w Peszcie podstawa konstytucyjna do takiej 
doszła jednostronności, cały systemat wyrobił 
sobie tak sztuczne a ściśle określone form; 
ze kryzys ministerstwa, czy to częściowa, czy 
całkowita miałaby tylko znaczenie zmiany o- 
sob, które choćby z przeciwnych powołane 
stronnictw, nie zdołałyby jednak wyprowadzić 
machiny państwa z tych torów, jakie dualizm 
w ytknął, ani też oswobodzić ją  z tych kar­
bów, jakie nałożyła w konstytucyi niemiecka, 
czy madjarska hegemonia. Spory p raw no-po­
lityczne dotąd niezałatwione, przestały już na­
wet zajmować. Minęły te  czasy, kiedy co 
chwila występowała sprawa ugody z Czecha­
mi, lub układów z Galicyą, a lubo jeszcze 
pojawiają się niekiedy pogłoski sprowadzenia, 
choćby jednej frakcyi czeskiej z biernej opo­
zycji, do polityki czynnej, to wnet dozndji, 
zaprzeczenia, bo wiernokonstytucyjni zadowol- 
nieni zdobyczą bezpośrednich wyborów, nic nie 
ofiarując nikogo też przynęcić nie mogą.

To też nie kwestya czeska, nie kwestya 
galicyjska, ani nawet kwestya dalszych U9taw 
wyznaniowych stanowi węzeł gordyjski dzisiej­
szego położenia, nie zachwieje nim również 
współzawodnictwo stronnictwa młodo-niemiec- 
kiego ze starem  stronnictwem wiernokonsty- 
tucyjnem w Wiedniu, a nawet współzawodni­
ctwo lewicy węgierskiej z Deakistami, ma tył 

o pośrednią doniosłość. Cała waga sytuacy. 
naprężonej po obu brzegach Litawy skupia 
się w kwestyi dualizmu. Termin odnowienia 
ugody austro-węgierskiej za dwa lata przypa­
dający, trzym a w zawieszeniu wszystkie inne 
sprawy jako rzeczy podrzędne. Dziesięciolecie 
dualizmu coraz więcej przypomina siedmiole­
cie francuskie, bo ze skutków się okazuje, że  
ugoda nie położyła fundamentów pod trw ałą 
budowlę, ale była tylko systemem przejścio­
wym, szkodliwem prowizoryum. Od założenia 
dualizmu się zaczął, na upadku dualizmu za­
kończyć się musi ten okres prób i doświad­
czeń. Z dualizmem tylko runąć może centra- 
lizacya i hegemonia niemiecko-węgierska, a z 
jego zwalisk może powstać nowy więcej do 
potrzeb ludów i natury państwa zastosowany 
systemat.

Odnowienie ugody zastrzeżone w operacie 
węgierskiej komisyi 63, a przyjęte przez ów­
czesnych doradców korony, nie ma wprawdzie 
dotyczyć praw odrębności politycznej przy­
znanych krajom korony Sgo Szczepana; ogra­
nicza się tylko na rewizyi stosunku finanso­
wego dwóch części monarchii, i obejmuje spra­
wy uznane za wspólne, organizacyi armii, dy- 
plomacyi, dworu itp. W ystarcza to jednak aż 
nadto, aby zmienić cały systemat, zwłaszcza, 
że kwestya fiaansowa w groźaych występuje 
zarysach. Mężowie polityczni w Wiedniu py- 
tają  się nie bez słuszności i nie bez niepoko­
ju : co się stanie, gdy Węgrzy dojdą do nie­
wypłacalności, jaką mamy rękojmię otrzyma­
nia owych 3 0 %  wspólnego budżetu? Stosu­

nek budżetowy oparł dualizm na traktacie 
międzynarodowym; wiadomo, że gdy zobowią­
zania trak tatu  nie zostają dotrzymane, co się 
zresztą dość często w dzisiejszych czasach zda 
rza, nie pozostaje inny środek egzekucyi tyl 
ko wojna. A nawet wobec tej ostateczności 
zresztą nieprawdopodobnej, W ęgrzy rozbroili 
A ustryę, wiadomo bowiem, że organizacya 
armii wypadła jeszcze bardziej na ich korzyść 
niż ów rozdział ™/30%  wspólnego budżetu. 
Okrom bowiem systemu zachowującego pułki 
węgierskie w okręgach poborowych, utworzyli 
osobne narodowe wojsko z honwedów, a ko­
szta utrzymania go tłómaczą w znacznej czę­
ści ciągłe niedobory budżetowe węgierskie.

Zgoła, jak  zwykle bywa, kwestya finansowa 
podaje tu klucze do wszystkich zagadnień po 
'itycznych i systematu konstytucyjnego. Dua- 
izm coraz widoczniej zbliża się do bankruc- 
wa. Austrya nie może dłużej przyczyniać się 
rosztem reszty ludów do utrzymania odrębne­
go państwa węgierskiego, które zresztą na 
tak chwiejnych stoi nogach. Inne kraje koron­
ne i inne narodowości nie mogą się dłużej 
wyrzekać swoich praw autonomicznych dla u- 
trzymania przywilejów madjarskich w jednej 
części, a niemieckich w drugiej części mo­
narchii.

Zresztą i w samych Węgrzech dziesięcio- 
etnia próba pełna zawodów i kłopotów, roz­

czarowała nieco z zbyt kosztownego szowini­
zmu narodowego i tej zabawki w odrębne pań­
stwo. Stronnictwo konserwatywne, chcące u- 
trzymać swobody narodowe i praw a history­
czne, ale zarazem wzmocnić węzeł wspólności 

monarchią austryacką, coraz więcej w kraju 
yskuje uznania i siły, lubo nielicznych jeszcze, 
<?Cz znaczących ma to stronnictwo przedsta­

wicieli w sejmie. Zużyli się już Deakiści, do 
dwóch lat zużyją się radykalni przywódcy wy­
powiadający dziś walkę, zużyją się zwłaszcza, 
eśli dojdą przed terminem ugody do władzy.

W dziejach ludów i państw bywają chwile 
stanowcze, punkta zwrotne, których u tra ta  staje 
się niepowetowaną. Taką chwilą dla ludów 
Austryi by ł r. 1 8 6 7 ; błędy popełnione wów­
czas przez wszystkie czynniki monarchii i wszy­
stkie jej żywioły składowe ciążą dotąd fatali­
zmem nad działaniem politycznem wszystkich 
stronnictw i krajów. Zbłądzili W ęgrzy dumą 
narodową, że miasto wzmocnić wspólny gmach 

przyjąć z innymi ludami wspólny wymiar 
swobód, dążyli do utworzenia odrębnego pań ­
stwa, nie mającego podstaw historycznych ani 
warunków politycznych. Znoszą też następstwa 
ego błędu, miasto zdobycia potęgi doszedłszy 

do rozkładu i zubożenia. Zbłądzili ówcześni 
doradzcy Korony zawierając jednostronną ugo- 
godę bez zgody innych ludów —  następstwem 
.ego, że ówczesny kanclerz odegrawszy rolę 

i juranta węgierskiej polityki, naraził Koronę 
na ciągłe odtąd ustępstwa z jej praw, gdy w 

jodzie wszystkich ludów byłaby znalazła naj­
silniejszą podstawę i tarczę. Zbłądził nasz sejm 
irhw ałą  2 m arca popieraniem dualizmu, a błąd 
;cn do tej chwili cięży nad całem naszem po- 

ycznem działaniem z niego snuje się to pa­
smo, przyznajmy, ciągłych naszych niekonse- 
kwencyi. Zbłądzili Czesi brakiem porozumie­

nia z innymi autonomistami, a zwłaszcza na- Nie daje się nawet widzieć, w takiej czuje się 
śladownictwem polityki węgierskiej, i dotąd się irrytacyi. Stan ton pochodzi jak mówią, z rapor 
wydobyć nie mogą z polityki biernej opozycyi 46 ?  otrzymanych o zaburzeniach w Chełmekiem
która chwilowo d.a W eJ w  by ł.  V ^
dnem narzędziem. Skorzystali z tej chwili sta- u&atrnją w Cesarzu stan wycieńczony i nerwowy
nowCzej jedni tylko centraliści Niemcy, i przy- 'łowem stan — wymagający jak najzupełniejszego 
jąwszy fakt dualizmu, oparli na nim swoją I 8P0c*y‘-ku. Obiegają takżo pogłoski o nowej fan
przewagę. | *az?:‘ kgo rodzaju, że nieliczenie się z siłami mo

, żo stać się szkodliwem dla człowieka w tym wie
Podobnie stanowczą chwilą, podobnym pun- ku, w jakim jest Car, ma on bowiem 58 lat. 

Ktcm zwrotnym może się stać rok 1877, Czyli I Lecz odrzucając wszelkia pogłoski, prawdopodo 
odnowienie Ugody węgierskiej. Bodajby tylko [ Oniejazcm jest, żs history* W. Krięcia Mikołaja 
wszystkie czynniki i wszystkie stronnictwa zro- Konstnntynowicza przyczyniła się nnjwięc?j do spro-

s s r - r tf s r  (“*■ r t v ry ? ®. k ^ y s ta m a  z tej chwili znów posunąć Bię musiał, albowiem nie oddano mu te- 
mepowrotnej. Nie chodzi tutaj o wzmocnienie go, co mu Bię według słuszności należało. Spra- 
opozycyi, ale właśnie o pojednawczość ogólną wa jeR° jak wiad imo, skończona ukazem, który 
i wytknięcie naprzód wspólnego program atu doiDy >ieć 8i® łatwo> iak wiele Cara kosztować 
akcyi opartej na zdrowej polityce, k tóra bez 8 
uszanowania prawa i słuszności nigdy nie doj­
dzie do celu. K a i r  3 stycznia.

i f c r l l n  5 stycznia (spóźoione).

Z Nowym Rokiem trybunały międzynarodowe 
miały wprowadzić reformę sądowniotwa i dzień o-

K 0 R E 8 P 0 N D K N C Y A  C Z A S T T “  I twarcia uroczystego był naznaczony na 18 stycznia, 
n v i W J O l U i W U i i v i A  „ U /J A D U  . |rocznicę wstąpienia nt troa wicekróla. Wielkie pań

•(twa europejskie przysłały sędziów, którzy mają 
uorganizować trzy trybunały pierwszej instancyi w 

. Aleksandryi, Kaiize i Zsgazig, i jeden drugiej in-
Wczorsj wrócili deputowani zf' ryj  świątecznych I stancyi w Aleksandryi. Ale prawo zmieniające ka- 
parlament rozpocznie swe czynności. Ważoe roz- pitulaeye nie zostało potwierdzone jeszcze ani w 

prawy czekają go jeszcze, lecz prowadzić je będą I Paryżu, ani w Wiedniu, ani przez parlament wło- 
tsk, aby się prędko skończyły, bo Reichstag nie- ski, i upłynie zapewne parę miofięcy, zanim Che- 
miecki ustąpić musi miejsca sejmowi pruskiemu diw ujrzy wprowadzoną w życie upragnioną rady- 
Jsta^a bankowa głównie ma przyjść pod dysku-1 kalną zmianę stosunków wewnętrznych Egiptu. Lu- 

( le(,z tym razem spodziewają się , że nie da dzie przysłani z Europy dla zaprowadzenia refor- 
powodu do długich sporów. Stronnictwo narodo- my są znani już i ze swych zdolności i z karyery czy 
wo-liberalne zostało w istocie ostatoiemi w parła- I politycznej lub sądowćj, ale nowy kodeks mający 
"cencie wypadkami niejako w karby karności ujęte wymierzać sprawiedliwość i godzić tuziemców z eu- 
Ksndcrz ma w jego łonie tylko żołnierjy na ślepo ropej szykami tak niedostateczny, a z drugiej stro- 
hasłu poddanych. Partykularyzm przedstawiony iy zasady prawa tak niezgodne z niektóremi prze- 
Jy centrum, gdzie zasiadsją kato- pissmi koranu, że już dziś przewidzieć można mcó
ucy. blabcsć jedosk liczebna tej partyi, kiedy nie I stwo trudności i zawikłań, które dadzą nowym 
■znajduje poparcia w narodowcach liberalnych, jest I trybunałom bardzo ciężkie zadanie do rozwiązania, 
zbyt widoczoą, s,by się nią na aeryo zajmować. Międty przybyłymi nawet sędziami zdania pą -po- 
Jedr ość więc finansowa Niemiec sta;ie s’ę tsk, I dzielone, bo nie wszyscy wierzą w możebsość re- 
jak się dokonała jedność polityczna, na rozkaz, formy i w f r*.htyczność nowego sądownictwa.ui/C nlrnllriAm XT!-  A *   I T l *  1 l , Viłą, skutkiem danego hasło. Nie dobra to gene 
za dla dzieła t ik  ważnego, która nie zapowiada 
dla niego dni spekoju. Czy zresztą będzie jeden 
bank, czy kilka, to jeszcze nie da Nieme am pie- 
aiędry. A to właśnie złe, na które cierpią. W tern 
leży prawdziwy tryumf francuskiego odwetu. Niem­
cy nie mają pieniędzy, i po tylu zdobyczach są 
uboższe, bardziej zakłopotane w swych finansowych 
^prawach, wię-ej skrępowane w handlu, niż były 
kiedykolwiek. Wszyaoy są niekontenci, jedni dla 
tego, że za wiele płacą podatku, drudzy, że są 
na pochyłości bankructwa, ludzie polityczni dla 
tego, że nie mają zaufania w trwałość bismarkow- 
skiego gmachu, finansiści, bo podejrzenie jest im 
niejako roztropnością nakazane. Stąd niesmak wi­
doczny, ogólny, powszechny. Uznają wielkość dzieła, 
lecz ganią środki, jafaiemi go dokonano.

Na powrót królewskości w Hiszpanii patrzą tu 
bardzo życzliwem okiem. Wszelako dzienniki w 
służbie kanclerskiej będące, wyrażają się jeszcze 
v  tym względzie z dość wielką ostrożnością. I tu 
także oczekują hasła z góry- Wiadomość podana 
telegrafem, że nowy król zaczął rządy od żądania 
błogosławieństwa Papieskiego, ostudziła poniekąd 
nierweze sympatye kanclerza dla don Alfonsa. 
W ogniu zapasów przeciw katolikom, ks. Bismark 
obawia się zawsze i wszędzie, aby ich na drodze 
swej nie spotkał. ___

P e t e r s b u r g  7 stycznia.

Wyjąwszy uroczystości urzędowe, Car jest nie­
widzialny i niedostępny; humor jak najgorszy, gnie­
wa się na wszystkich i ze wszystkiego niekontent.

Intrygi dyplomatyczne grają tu nie małą rolę, 
ale wpływ prawdziwy Europy ustaje bardzo na 
wsi bodzie. Zachód nie opierając się na prawdziwym 
pierwiastku cywilizaoyi, posyła wprawdzie w sam 
głąb Afryki maszyny, ale życia ludności nie daje. 
Kolej e, które posuwają się ku południowi nad 
brzegiem Nilu, prócz wyrobów fabrycznych nic nie 
przynoszą, a prócz zepsucia nic po sobie nie zo­
stawiają. Strona moralna nie wchodzi w rachubę 
polityki nowoczesnej; a człowiek wschodni uczy tię 
daleko więcej pogardzać europejczykiem, niżeli 
przejmować się jego cywilizaoyą. Niegdyś światło 
do krajów barbarzyńskich przychodziło z cbrze* 
ściańitwem, a cywilizacyi przodował krzyż, często 
skropiony krwią tych, którzy go nieśli. Dzisiaj Ma­
hometanie nie żądają nawet wyparcia się wiary, 
bo bezwyznaniowość codzień tworzy renegatów, do 
których wszystkie niemal rządy europejskie poli 
czyć można.

A jednak gdyby obojętność nie zaciemniała, i 
nienawiść nie zaślepiała całkowicie, dyplomacya 
mogłaby się przekonać, że na wschodzie polityka 
rozsądna wymaga oparcia się na grunoie religij­
nym. Dopóki Francya uważała się za opiekunkę 
cbrześciaństwa, a jćj sztandar był opieką dla ko­
ścioła, dopóty europejczyk nazywał się f r a n k i e m  
i miał zabezpieczony spokój materyalny i moralny, 
był pewien poszanowania. Rząd nie popierający 
wyznania swoich poddanych, będzie zawsze uważa­
ny na wschodzie za słaby i nie mogąoy poprzeć 
siłą swych żądań. Prości Arabowie głośno, wypowia­
dali swe zadziwienie i zgorszenie, że cesarzowa 
Eugenia z rozkazu męża nie wstąpiła do kościoła 
ani do Aleksandryi, ani w Kairze, ani w Port Said,

gdy z powodu otwarcia kanału Sueskiego zwie­
dzała Egipt, mimo, ża misye franciszkańskie zo- 
stają pod opieką Francyi. Jedna tylko Rosya nie 
zmieniła swej tradycyonair.ej polityki wiedząc do­
brze, że oparta na gruncie religijnym, będzie po­
większać wpływ swój na wschodzie i coraz bar­
dziej zwiększa swoje moralne panowanie, które 
prowadzi w prostćj linii do zupełnej przewBgi. 
Dzisiaj na wschodzie f r a n k  już nie istnieje, pod­
dany rosyjski zajął jego miejsce i nie będzie łatwo 
zmusić go do opuszczenia go, jeżeli Europa zaniedba 
do reszty najżywotniejszych kwestyj w tych krajach.

S praw a II *s su ni stów ma swe odbicie i w Egipcie. 
Aleksacdrya i Kair posiadają kościoły katolickie 
armeńskiego obrządkn i swego biskupa. Czterysta 
rodzin Bkłada rodzinę dnehowną, która posiada lu­
dzi znaczących wpływem, majątkiem i stosunkami 
: pragnie pozostać w łączności z kościołem i pra­
wowitym patryarebą. Dwa, czy trzy tylko wyjątki 
objawiały dążności separatystyczne i to dla zawła­
dnięcia dochodami kościoła i jego skarbem dosyć 
bogatym. Biskup armeński umarł nie dawno, mnich 
antyhassunista bardzo podejrzanej praeszłośoi, na­
zwiskiem Serafin, skorzystał z tego, by w Kon­
stantynopolu wyrobić sobie firman u wielkiego we­
zyra na wakujące miejsce. Podobno firman koszto­
wał dużo, bo w Stambule z wszelkićj korzystają 
okoliczności dla dostania trochę pieniędzy, a  inte­
res miał nadzieję wynagrodzenia go sobie z pro­
centem w Kairze. Ale wierni zamknęli się w koście­
le, skarb schowali i uroczyście przeciw narzucone­
mu pasterzowi zaprotestowali, odwołując się na 
swe dawne prawa i jedność z kościołem rzymskim, 
który jedynie Hassuoa za patryarebę uznaje.

Serafia nie śmiał od razu żądać siły zbrojnćj i 
miał radzieję zjednać sobie wpływowe osobistości 
armeńskiego obrządkn, ale widząc silne postano­
wienie w całej rodzinie kościelnej, nie dopuszcze­
nia go do urzędowania, straciwszy kilka tygodni 
aa daremnych obietnicach i grcźbach, wezwał po­
mocy wicekróla, przedstawiając nrzędownie firman 
wielkiego wezyra. Gdyby, który z przedstawicieli 
państw katolickich był się ujął za Armeńczykami, 
de  trudno było stanąć w ich obronie i niedopu- 
ścić intruza od zagarnięcia kościoła, jego majątku 
i skarbu. Ale państw katolickich w Europie już nie 
ma, a  żaden może konsul nietylko nie znał prze­
biegu sprawy, ale nawet o jój istnieniu nie wie­
dział. Wiedział o niej jednak ajent pruski, bo kan­
clerz wydawszy wojnę kościołowi, prowadzi ją j e ­
dnocześnie na wszystkich punktach i nmie korzy­
stać z każdej okoliczności osłabienia go. Wpływ 
niemiecki między nową sektą jest bardzo widoczny, 
poparcie zaś, którego od rządu tureckiego używa, 
ma swój punkt wyjścia nie w Konstantynopolu, ale 
w Berlinie i w Petersburgu.

Przeszłej niedzieli Serafia mianując się bisku­
pem, zażądał oddania mn kościoła i posłuszeństwa 
od duchowieóitwa i wiernych. Dostawszy jednak 
odpowiedź odmowną, przy pomocy wojska egipskie­
go wyłamał drzwi kościoła, zajął dom, wypędził 
z niego księży, i ogłosił się biskupem. Gdyby lud 
był, jak pierwszym razem stanął zbrojnie w obro­
nie swych praw, zapewne Chediw nie byłby się od­
ważył na przelew krwi 1 na zaburzenie w mieście. 
Ale z jednej strony nie spodziewano się zajęcia 
przy pomocy wojska, z drugiój nie wszyscy mieli 
odwagę stawiać opór niebezpieczny i cierpieć prze­
śladowanie władzy duchownej; a co ważniejsza 
świeckiej, gdy tapolicyą egipską się nazywa. Księ­
ża zostali przyjęci do klasztoru franciszkańskiego, 
lud cały przeszedł do kościoła łacińskiego, intruz 
pozostał sam z kilku swymi sprzymierzeńcami. Nie 
idzie mu zapewne o pieczę nad rodziną kościelną, 
którćj ma przewcdniczyć, ale o stanowisko i do­
chody. Jakiem jednak mianem określić politykę 
europejską, która się pozbywa jakby umyślnie sprzy­
mierzeńca na wschodzie, jedynie, by zadość uczy­
nić swój nienawiści do kościoła. I ozy dziwić się 
można, źe Armeńczycy zwracają oczy ku Moskwie 
wiedząc, że pod jój opieką krzywdyby nie doznali 

w każdym razie znaleźli poparcie?

Część literacko - artystyozna.

Pogadanki z Paryża.
i .

(„Gwiazdka" z Alzacji. — La Haine i p. Sardou. — P. Du­
mas i Manon Lescault. -  Medal Corota. — G ololedż.- 
ł  iotr Larousse.)

Dosiego roku!
lein życzeniem pozwolą mi czytelnicy rozpocząć 

pogadankę na tla paryskiego ruchu osnutą.
Był czas, kiedy między staropolskiem życzeniem 

a ruchem paryskim trudno byio dopatrzeć wspól­
ności. Dzięki patryotycznemu przywiązaniu emigran­
tów z Alzacyi do ich rodzinnych zwyczajów — dzię­
ki patryotyczuemu współczuciu paryskich matek 
dla osieroconej diiatwy z AUacyi — znajdujemy 
dzisiaj w Paryżu drobną nić, która posłużyć nam 
może do nawiązania pewnej wspólności między sce­
ptycznym Paryżem a tohnącemi religijnością tra* 
dycyami naszego narodu, .

W dzień Bożego Narodzenia widzieliśmy w tea­
trze Cbatelet tyie drogą nssdwiślańBkim naszym 
wspomnieniom jodłę, z głębi lasów Wcgezkicb, 
żywcem do Paryża, pstryotyczną dłonią przenie­
sioną- Widok tej jodły płonącej różnobarwnem świa­
tłem, strojnej trójkolorowemi wstęgami i uginającej 
się pod ciężarem przysmaków i darów— widok tej 
d J a t  wy tnącej 6łg p0ij ramiona ojczystego^ drzewa 
i żądnem, rozwartem od dziecinnego zdziwienia o 
kiem przebierającej w darach, po która drobne 
■4e wycttgM* W t e  __ prz6B;63ł na8 upom nie­
niem o kilka S nul na Wschód, o kilkanaście lat
w przeszłość. «  7 nrażai nRazej uprZytomniliśmy
Bobie ową ur0Czy*2 ia 8̂ l®J«ch każdej polskiej ro­
dziny chwilę ukaza ę pierwszej gwiazdy, hasła

do dzielenia się opłatkiem, do spożywania religij- 
uoj uczty, do której zasiadano z sercem wolnem 
■>d najdrobniejszej nawet niechęci, od której po 
«stając — starce i dzieci, męże i kobiety— wszy­
scy łączyli dłonie w eerdeozeym uścisku i wzaje­
mnie przebaczając sobie urazy biegli z pasterzami 
oddać cześć nowonarodzonemu dziecięciu, niosące­
mu ludzkości nowy pierwiastek życia.

Pozytywistom naszym wyszydzającym uczuciowość 
narodowych zwyczajów — sceptykom znachodzącym, 
ża opłatek nie może równać się z ostrygami jako 
środek zaostrzenia apetytu — sportsmanom wzru­
szającym ramionami nad prostactwem ręd^innych 
uroczystości — ukażcie tę bezmyślność hulaszczych 
paryskich rewełjonów, ich charakter pierwiastku 
rozkładowego, pożerającego jak kwas chemiczny 
najsilniejsze węzły rodzinne.

Jeżeli wprowadzony do Paryża, od chwili oder­
wania od Francyi Alzacyi i Lotaryngii, zwyczaj, u- 
rządzama dla dzieci tyle drogiej nam „gwiazdki,“ 
zakorzeni się w rozstrojonem dzisiaj spółeczeństwie 
trancuskiem — to jedna skazówka więcej, by nie 
wątpić o żywotności, o przyszłości upadającego na­
rodu. Jedną z przyczyn, może najprzeważniejszą, 
moralnego rozstroju, będącego nieomylnym sympto­
mem politycznego upadku spółeczeństw, jest roz- 
bicio rodzimego kółka; od dawna już we Francyi 
me ma rodziny, nie ma rodzinnego życia. „Gwiazd­
ka “ skupiająca dziatwę przy rodzinnem ognisku 
łatwo stać się może dla rodziców pretekstem do 
zamienienia pozadomowych rewełjonów, na zbliża- 
jące się do naszych, rodzinnemu kółku poświęconych, 
wigilijnych uroczystości. Nie po raz pierwszy w dzie­
jach narodów widzielibyśmy Opatrzność wybierającą 
„maluczkich” za narzędzie swej woli — a kółko 
rodzinne, związki rodzinne, solidarność rodzinna, 
są najlepszą najpraktyczniejszą szkołą obywatel­
skich obowiązków dla dziatwy, dla młodzieży obo- 
jej płci, na której wątłych dzisiaj, jutro może ol­

brzymich barkacb, spoczywa przyszłość rarodu — 
jostęp ludzkości.

Zresztą, jeżeli bacznom a bezstronnem okiem 
rzucimy na objawy paryskiego ruchu, to na tle je- 
■io, częnto bezmyśloem, dostrzeżemy pierwsze, dro­
bne światełka, niby błędne ogniki, zbawiennej reak- 
cyi. Roznsmiętuiona ciekawość z jaką oczekiwano 
pojawienia się nowej sztuki p. Sardou, o której 
wiedziano tylko, że ra  okropnościach domowej woj­
ny, stronniczej nienawiści jest osnutą — rozgłos, 
z jakim sztuka ta ostatecznie przez publiczność 
została potępioną— zgroza, z jaką autor prosił 
dyrektora teatru o usunięcie jej z afiszów, należą 
do rzędu tych światełek rokujących zbawienny zwrot 
w tender-cyacb, literackich i dramatycznych fran­
cuskich utworów.

W chwili kiedy Francja w stronniczych zapasach 
zamiera z wycieńczenia, publiczność paryska spo­
dziewała się od „Nienawiści” p- Sardou, nie same­
go tylko odmalowania grozy wojny domowej jaka 
przed paru laty, pod okiem zwycięskiego wroga, za­
mieniała w zgliszcza paryskie gmachy. W sztuce taj 
znaleziono wprawdzie Gwelfów i Gibelinów zapomi­
nających o stronniczej zawiści wobec wspólnego im 
wroga, i dzięki tej chwilowej zgodzie odnoszących nad 
nim zwycięstwo. Ale po zwycięstwie, widziano także 
<ę samą nienawiść stronniczą powstającą na nowo,
i nowemi ofiarami znaczącą przepaść rozdzielającą 
bratobójczych zapaśników. Brak myśli dodatniej, 
brak sensu moralnego, który w starych romansach 
Kocka miał swoją stronę dodatnią, był pierwszą 
przyczyną niepowodzenia sztuki.

Wprawdzie p. Sardou broniąc się przed słu- 
sznemi zarzutami krytyki udarował nas listem, w 
którym publicznie wyparł się wszelkiej w dziele 
swoim politycznej tendency i, a za główną myśl swoją 
wskazał, uosobnienie w Cordelii angielskiej dobroci 
kobiety, której wrodzone uczucie litości żadnej nie 
zna przeszkody, a raz pobudzone, gotowe wzróść

w miłość, nawet dla człowieka, który w stronni 
czej nienawiśri zapomniał o swej człowieczej go­
dności, a zwierzęcym instynktom zemsty posłuszny 
dopuścicił się na niej najsromotniejszej zniewagi, 
w miłość, zdolcą przeciwników choć na chwilę 
choć tylko w obeo jwroga, do zawieszenia brato­
bójczej broni nakłonić. Jakkolwiek naciągniętem 
wydaje się nam tłumaczenie niezadowolnionego z 
przyjęcia swego dzieła antora, zaznaczamy je tern 
chętniej, że widzimy w tem pojęciu możebnej roli 
kobiety w społeczeństwie, zbawienną reskeyę prze­
ciw realnym pojęciom Aleksandra Dumas, widzą­
cego w niej jedynie jak Napoleon I, dostawicielkę 
żołnierza i kapłankę... kuchennego ognia.

laną bardziej może stanowczą przyczynę niepo­
wodzenia p. Ssrdou widzimy już nie w liście ale 
w samej formie jego szumnie zapowiedzianej tra- 
gedyi. PP. Sardou, autor i Offenbach, wydawca 
Nienawiści odpokutowali niepowodzeniem za zgu 
bny kierunek, jaki sami nadali smakowi publiczno­
ści paryskiej. P. Sardou chciał wprowadzić do dra­
matu, jako główny jego żywioł, zbytkowność sceni­
cznej wystawy, plastyczność dekoracyjnych obra­
zów i sądził, że publiczność, zachwycona realno­
ścią złudzenia, nie zwróci uwagi na niedostatki 
wewnętrzne dzieła, w którem część dramatyczna 
niknie zupełnie pod natłokiem dekoracyj. W Nie­
nawiści znajdujemy zaledwie parę scen dramaty­
cznych, jedną tylko dramatyczną sytuacyę w osta­
tniej scenie, resztę spełniają obrazy, po mistrzo­
wsku przez dekoratorów i maszynistów przedsta­
wione, ale nie zdolne podnieść wewnętrznej warto­
ści sztuki. P. Sardou myli się bardzo, przypisując 
popsutemu smakowi publiczności swoje niepowo­
dzenie; publiczność, nieuznaniem dzieła p. Sar­
dou, dowiodła tylko swojej logiczności. — Ta jej 
część, która szuka tylko wrażeń dla oka i zada- 
walnia się obrazami pełnej złudzeń panoramy, o- 
minęła teatr p. Offenbacha i biegła oglądać It

Tour du Monde en SO joure Ta zaś, co w Nie­
nawiści szukając tragedyi, znalazła w niej tylko 
oaneramę, uciekła do Odeonu i oklaskami przyjęła 
nową sztukę p. Daryl.

N e będę jej rozbierał, bo jeżeli dlB zalet sce­
nicznych zyskała oklaski, to znów jest taką kon- 
tradykcyą w tytule i treści, iż nikt zapekne nie 
jest w Btanie powiedzieć, czego dowieść autor przez 
nią zamierzył.

Zdarza się teraz bowiem często, że w rozwoju 
założonej na wstępie myśli, łamiąc się z wymiga­
nie mi sceny, lub unosząc się wrażeniem czy na­
tchnieniem chwili, w dziele swojem, bądź autor 
nie zdoła dopiąć wł&śuiwego sobie punktu widze­
nie, bądź pizekracza jego konieczne granice. Do­
wodem komedye i dramaty Dumasa, których każde 
wydacie autor widział się zmuszonym poprzedzić 
obszerrą, często obszerniejszą od samego dziełu 
przedmową; a w których czytelnik ze zdziwieniem 
znajduje, że w innem zupełnie świetle widział my­
śli i cele jakie założył sobie autor, zmuszony u- 
ciec się do przedmowy dla wyświetlenia myśli 
przyćmionych lub naprostowania pokrzywionych. 
Może to służyć także za dowód trudności słusznej 
krytyki, słusznego ooenienia i należytego scharak­
teryzowania dzieł nie swoich. Czy w przedmowie 
do nowego wydania Manon LetcauU, p. D um as 
umiał pochwycić właściwy charakter toj sielanki... 
na bagnie, jak się sam wyraził? Czy autor, X. 
Prevost, sielanką tą unieśmiertelniony, gdyby mn 
wolno było powstać z grobu i kościotrupie palce 
w atramencie umaczać, nie cznłby się w prawie 
przeciw wypowiedzianym w przedmiocie myślom 
zaprotestować ?

P. Dumas skwapliwie pochwyci! podaną sobie 
sposobność zaprzeczenia miłości, której utrzymnje, 
że nigdzie w dzisiejszem społeczeństwie me doj­
rzał — ani na poddaszu Berangera ani na polach 
Floryana, ani... ani w małżeństwie, i dla której
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Odbierzmy następujące pismo:
Korespondent wiedeński (J. H.) w nrze 8 Cza­

su, mówiąc o prawie ekaklwyi, które z tradycyi 
historycznych do dziś dnia pozostało przy trzech 
państwach katolickich mianowicie przy Austryi, 
Francyi i Hiszpanii, pisze, iż Austrya prawo to 
po raz ostatni w r. 1804 wykonała. I z twierdze­
nia tego wyprowadza wątpliwość, czyli to prawo 
do korony austryackiej przeszło.

Twierdzenie to jest myloem jak i wątpliwość z 
niego wyprowadzona. A mylnem jest najprzód dla 
tigo, iż w r. 1804 wyboru papieża nie było, więc 
i ekskluzyi być nie mogło. Wybór kardynała Chia- 
ramonti papieżem pod nazwą Piusa VII, odbył 
się jak wiadomo 14 marca 1800 r. w Wenecyi 
Na początku konklawe weneckiego, które się roz­
poczęło 30 listopada 1799 r., na 35 kardynałów, 
kardynał Bslliaoni miał 18, kardynał Mattei dzie­
sięć głosów. Zdawało się więc, iż gdy przyjdzie 
do obioru, pierwszy otrzyma większość. Kardynał 
Józef Franciszek Albani, dziekan św. kcllegium, 
chcąc się zapewnić, czy zgodzi się na ten wybór 
gabinet wiedeński, pozwolił kardynałowi Hertzan, 
wysłać w tym celu do Wiednia kuryera. Gani mu 
to sekretarz konklawe Consalwi, późniejszy sławny 
za svego chrseśoiańskiego męztwa, minister sekre­
tarz stanu i w pamiętnikach swych dotąd całko­
wicie niewyd&nych, a które znakomitemu autorowi 
hiateryi zakonu Jezuitów Cretineau Joly posłużyły 
za bardzo ważny matery&ł do napisania ze wszech 
miar zajmującego dzieła: V iglise  romaine tu face 
de la revolution, Paris 1859, 2 tomy, tak o tern 
pisze: „Dwór wiedeński długo na odpowiedź cze­
kać kazał. Był to z jego strony wybieg. Dwór wie­
deński gorąco sobie życzył, iżby nie kto inny pa­
pieżem był obrany, jedno kardynał Mattel. To by­
ło jedyną i ważną przyczyną, iż wybór papieża o- 
póinił się o kilka miesięcy. Kardynałowie nie chcąc 
w tak krytyoznych chwilach Kościoła wyboru dłu­
żej odwlekać, zgodzili się na pewnego rodzaju kom­
promis. Ułożono, iżby stronnicy kardynała Mattei 
adecydowali wybór. Plan się nie udał. Wybranym 
został jednomyślnie Chiaramonti ze stronnictwa 
Balliioni." •)

Temu to wyborowi ze stronnictwa BeHisoni, ku 
któremu gabinet wiedeński w osobie ówczesnego 
ministra cesarza Franciszka, o którym mimocho­
dem mówiąc, autor pamiętnika tak się wyraża: 
lee dispositions persontUet etaient excellentes, ba­
rona Tbugut, który jak pisze Consalri, w spra­
wach kościelnych szedł drogą Kaunitza i cesarza 
Józefa, przypisać należy, iż gubernator Wenecyi 
nie pozwolił na koronację nowoobranego Papieża 
w kościele Śgo Marka i wydatków na ten obrzęd 
nie przyjął.

Tyle co do wyboru w Wenecji w r. 1800 od­
bytego i sprostowania mylnie podanej daty 1804.

Jak widać z opowiadania wtajemniczonego w 
sprężyny ówczesnej polityki sekretarza konklave, 
w r. 1800 wyraźnej i imiennej exkluzyi nie było; 
była we dwadzieścia trzy lat później, przed wybo­
rem Leona XII. Niepodejrzany o stronniczość dla 
tego prawa Cretineau-Joly, tak o tern pisze: „W 
konklawe po śmierci Piusa VII, głosy kardynałów 
wyborców rozdzielone były pomiędzy dwoma kan­
dydatami. Wybór ważył się pomięd. y kardynał, m 
Csstglioni a kardynałem SŚYŚroli. Gdy d. 21 
września 1823 Sevśroli miał być wybranym, kar­
dynał Albania) w imieniu Austryi, następując o- 
znajmił wyłączenie: „W charakterze nadzwyczaj­
nego posła austryackiego przy św. kolegium w kon­
klawe zebranem, o czem Waszym Eminencjom 
wiadomo z listu Jego Cesarskiej i Królewskiej Mo­
ści do Was pisanego jak również z oświadczenia, 
które Waszym Eminencjom cesarski i królewski 
sustryacki poseł złożył, na podstawie imtrukcyi, 
które otrzymałem, nieprzyjemnego obowiązku me­
go dopełniam oświadczając, iż cesarski i królew­
ski dwór austryacki nie może uznać papieżem Je­
go Eminencji kardynała SĆYÓroli i wyłączam go 
formalnie (je lut donnę une exclusion formtlle. *)“

W skutek tego oświadczenia wybranym został 
d. 28 września 1823 kardynał Annibal dclla Gen- 
ga. Kardynałowie chcąc jako tako utrzymać się 
przy swem postanowieniu wybrania swego kandy­
data i zarazem nie chcąc się narazić na sku­
tki sprzeciwienia się oświadczeniu wypowiedziane­
mu przez usta Albaniego, pośrednią drogę obrali: 
zgodzili s ię , iżby ten został papieżem, kogo Sóvó 
roli naznaczy. Obiór odbył się w ten sposób, 
iż SŚTŚroli zwolna wźrokiem swym po wszy­

stkich członkach św. kolegium przechodząc, ukło­
nił się przed kardynałem della Ge nga.')

Krp.ków d. 12 stycznia 1875.
X . Władysław Wierciszewski.

Rada szkolna krajewa, mianowała nauczyciela 
rzeczywistego w Kaszowie Feliksa G ó r s k i e g o  
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Po­
górskiej Woli.

') Tom I, str. 235 powyżej wzmiankowanego dzieła.

*) Józef, synowiec poprzedniego, który jak cała rodzina 
przywiązanym był do domu austryackiego i od r. 1796 
do 1814 stale w Wiedniu przebywał.

*) Tom II. str. 55.

W i e d e ń  12 stycznia. Donosiliśmy w swoim 
czasie, że deputowani z miasta Tryesttt i tar.t j- 
szej Izby handlowej pp. T e u s c h l ,  B o r e n t s  i 
S a n d r i n e l l i  zamierzają złożyć mandat poselski 
z powodu, ii  stronnictwo wieruokonstytucyjao nie 
chce przystać na ich żądanie, aby poprowadzoną 
została druga kołej z Wiednia do Trjestu. Dziś 
piszą dzienniki wiedeńskie, że wspomnieni deputo­
wani mają wykonać swe postanowienie dopiero po 
zamknięciu tegoroczeem Rsdy P« ństws. W miej­
sce zmarłego deputowanego R o s e n a u e r a  odbę­
dą się nowe wybory w okręgu wyborc/ym czeskim 
27 b. m.; wybory zaś uzupełniające w miejsce pp. 
Msschka i Hewery defelarastów czeskich, których 
wyboru Izba deputowanych w Radzie państwa nie 
zatwierdziła, odbędą s;ę 16 lut?g\

— Prezes gabinetu książę A u e r s p e r g  i mini­
ster obrony krajowej pułkownik H o r s t  udali się 
do Pesztu do Cesarza praw dope dobnie w sprawie 
nowelli o kadrach jazdy w obro; ie krajowej.

— Wczoraj nmt-rł w Innsbrucku daputowkny do 
Rady państwa Dr. Grebmbr.

— Deputowany do Rady państwa p. Brandstet 
ter zapytał swych wyborców v? Pettau, czy ma i 
nadal wykonywać swój mandat pcmirno urzędo­
wych stosunków, jakie zaszły obecnie między nim 
a ministrem rohictwa. Ze etany wyborców o 
trzymał odpowiedź, że pokładają w nim zupełne 
zaufanie.

— N. Pan miauował nadprokuratora morawsko- 
szląskiego Dra Teodora F r e y a  jsncralnym adwo 
katem przy najwyższym Trybunale sprawiedliwości, 
jako sądzie kasacyjnym.

— Zwłoki elektora heskiego Fryderyka Wilhel­
ma, zmarłego w Pradze, wywieziono wczoraj do 
Kassel. Obchód ten odbył się bardzo uroczyście; 
N. Pana reprezentował arcyksiąźę Wilhelm. W Wie­
dniu zarządzono dworską żałoię przez dziesięć 
dai, tak za elektora heskiego, j .ko też za równo 
cześnie zmarłego Eugieniusza Wilhelma Aleksan­
dra Erdmanna księcia Wih-temb orskiego.

— W Peszcie rozpoczętą zostanie w tym roku 
budowa pałacu królewskiego, która potrwa trzy 
lita; koszta pokryte być mają z listy cywilnej, 
szczegółowo zsś z sumy 366,000 zł., wyznaczanej
oricznie na utrzymania ogrodów i pałaców kró­

lewskich na Węgrzech.
— Peeti Naplo pisze, ale z zastrzeżeniem, że 

w kołach hoawedów krążą pogłoski, jakoby N. Pan 
aiicł uwoLić ze służby 30 cfi jerów sztabowych
d honwedów. Dymisyę tę ma wkrótce ogłosić 

dziennik urzędowy.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
K r a k ó w  13 stycznia. Jntro odbędzie się o gc 

dżinie 5ej wieczór posiedzenie Rady miejskiej. Na po 
rządku dziennym stoi wniosek komisyi uporządkowania 
miasta względem ustanowienia komisyi technicznej z pię 
ciu biegłych dla zatwierdzania planów i kosztorysów 
budowli, mających stanąć z funduszu pożyczkowego miej 
skiego. Resztę posiedzenia zajmie dalszy ciąg budżetu

—  Na miejsce opróżnione po zmarłym X. Oswaldzie 
Rusinowskim, mianowany został prałatem scholastykiem 
katedry krakowskiej X. Henryk M a t z k e ,  kan. kat.

—  Jutro we czwartek od godz. 12ej do lej w po­
łudnie w Muzeum techniczno - przemysłowem odbędzie 
się ósmy publiczny odczyt Dra Adama B e ł c i k o w -  
s k i e g o :  „Charakterystyka głównych epok literatury 
polskiej ze szczególnem uwzględnieniem XIX wieku."

—  Dziś wyszedł pierwszy numer nowego czasopisma 
w Krakowie wychodzącego trzy razy na miesiąc pod 
napisem: Szkice społeczne i literackie. Mieści on 
w sobie artykuł wstępny, początek powieści: „Sama 
jedna“ wiersz „Przy zbudzeniu;“ „o Duchińskim;“ 
„Ideał ekonomicznego ustroju," przez M. S z y s z y ł o -  
w i c z a ;  Korespondencja ze Lwowa. Miscellanea.

—  W policyi złożono kołnierz damski futrzany, zna­
leziony dzisiaj w ulicy Wolskiej.

—  Satke, dozorca stacyi kolei północnej, przytrzymał 
wczoraj wieczorem Izaaka Grossa wyrobnika, na kra­
dzieży pszenicy w dworcu kolei.

—  Dziś od rana mamy odwilż. Przed wielu domami 
zabrano się do uprzątania chodników z lodu, ale szcze-

ł ) Tamże str. 58.

gólniej na ulicach ubocznych, gdzie i bez tęgo zwykle 
większe bywa błoto, rzadko gdzie zabrano się do tej 
roboty. Zwracamy na to uwagę magistratu.

- Korespondent lwowski (T .)  pisze do Dziennika 
Po:nańskiego:

Obecnie u nas niczem innem opinia powszechna nie 
zajęta, jak procesem Offenheima. Dzienniki nasze prawie 
wyłącznie sprawozdaniami bardzo szczegółowemi zapeł­
nione. I  wcale nie ma się czemu dziwić, wszakże w pro­
ces ten wmięszani najwyżsi dostojnicy naszej prowincyi: 
książę marszałek Leon Sapieha, wiceprezes wydziału 
krajowego p. Oktaw Pietrnski, kurator fundacji Skarb­
ków skiej Karol ks. Jabłonowski, dyrektor Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego pan Konstanty Tchórznicli, 
hr. Włodzimierz Borkowki i t  d. Faktem je s t, że pro­
kurator chciał w akcie oskarżenia zastrzedz sobie prawo 
pc ciągnięcia także tych panów do odpowiedzialności i 
zaskarżenia ich o współwinę, jeżeli tego w ciągu roz­
prawy tffenheimowskiej okaże się potrzeba. Punkt ten 
jednak na skutek uchwały Rady ministrów pod prezy- 
dencyą Cesarza, z aktu oskarżenia prokurator wykreślił. 
Mimo to zaraz przy rozpoczęciu rozpraw podniósł pro­
kurator ustnie zastrzeżenie swoj'e co do innych winnych.
O ile wspomnieni panowie są tu  winni, nikt jeszcze 
nie wie. Przedwczesne więc wszelkie wnioski; że jednak 
owe prezenta, jakie pan Offenheim robił tym panom 
od 10 — 100,000 złr., mccao tych panów kompromitują,
0 tem nikt nie wątpi. Smutne, nader smutne stosunki 
nasze a wypadek ten jest ciężkim bardzo dla naszej 
sprawy c:osero, Chcę Wierzyć, ŻÓ wśpomttiani nasi dy­
gnitarze obronną z całego procesu wyjdą ręką, chcę 
wierzyć, że owe przeciwnie podnoszone zarzuty okażą 
się bezzasadnemi, że oni w dobrej wierze owe krocie 
od Offenheima brali, nie przypuszczając, iż on im je 
daje za to, aby pi'zCz palce na jego gospodarkę patrzyli 
że ó krzywdzie akcyonaryuszom wyrządzonej ani myśleć 
mrgli i t . d.; samo już jednak wspólnictwo takich Offen- 
heirnów i Giskrów z naszymi Sapiehami, Jabłonowskimi
1 t. d. mocno boli. Stało się. Czekajmy dalszego toku 
rozprawy. Może wszystko co mówi Offenheim jest nie­
prawdą ?

—  X. Jan  Korowiec, zarządca gr. k. probostwa w 
Machnowie, objął zarząd prob. gr. k. w Lubyczy. X. 
Michał Zalitacz, zarządca prob. gr. k. w Krukienicach, 
przeniesiony do Czestyń. X. Jan  Zderkowski, zawiadowca 
gr. k. kapelanii w Borusowie, otrzymał gr. k. probo­
stwo w Koniuchowie. X. Jan  Śkopczyński, pleban gr. k. 
w Filipkowicach i X. Onufry Wasylkiewicz pleban gr. 
k. w Mołoszkowicach, um arli; zarząd tej ostatniej pa­
rafii objął X. Eliasz Hołomuniecki, miejscowy koadjutor. 
X. Cyryl Hamorak, gr. k. kapelan w Kaczycy, miano­
wany starszym wikarym w Stecowie. X. Orest Wito- 
szyński, gr. kat. kapelan wojskowy, otrzymał probostwo 
gr. k. w Dobrohostowie. X. Michał Pruchnicki, zawia­
dowca gr. k. prob. w Strzelbicach, uwolniony został z 
tej posady. X. Emil Piotrowicz, zawiadowca gr. k. prob, 
w Synowudzku wyższem, objął probostwo w Trucha­
nowie. X. Dymitr Wachniak, zawiadowca gr. k. prob. 
w Brustumch, uwolniony został z tej posady. X. Lenn 
Doiestrzański, b. wikary w Bilczu, otrzymał probostwo 
gr. k, w Strzelbicach. X. Emil Lubieniecki, b. zawia­
dowca gr. k. kapel, w Nowoszynach, otrzymał plebanię 
w Monastercu

—  Na fundusz zakupca obrazu M a t e j k i  „Unia" 
zebrano dotąd złr. 4036.

—  Lwowskie dzienniki nic jeszcze nie don szą o 
wypadku zaszłym w Drohobyczu d. 10 b . m , który w 
telegramie do N. fr . Presse przybrał znamię politycz­
nego zajścia. Mówi bowiem ten telegram, iż jakiś mie­
szczanin rusin został uwięziony na denuncyacyę, że żyje 
na wiarę. Komisarz rządowy Czerkawski, zarządzający 
czasowo gminą, przesłuchał go i mimo protestacyi, ka­
zał go zatrzymać w areszcie. Aresztowany oświadczył, 
że takiej hańby nie zniesie i rzeczywiście powiesił się 
w areszcie. Zapewne wypadek uwięzienia i powieszenia 
się ione będzie miał powody.

—  W Wolicy w powiecie Pilznieńskim leśniczy dwor­
ski przyszedł z synem swoim do włościanina Antoniego 
J..i, szukając kradzieży leśnej, a syn jego odgrażał się 
użyciem broni palnej, gdy wieśniak z siekierą w ręku 
stanął. Leśniczy mniemając, że wieśniak godzi siekierą 
w syna, dał ognia i położył trupem żonę gospodarza.

—  D. 9 b.m . umarł w Poznaniu Ignacy Z a w a d z k i ,  
niegdyś radzca rejencyi, przeżywszy lat 86. Jako urzę­
dnik Księstwa Warszawskiego będąc sekretarzem pre­
fektury bydgoskiej, przeszedł do służby pruskiej i był 
radzcą ziemiańskim w Wielkopolsce; ale gdy rząd u- 
chylił Polaków od służby publicznej w kraju, przeniósł 
także Zawadzkiego na SzląsK do Lignicy; ten po kilku 
latach służby na Szląsku wziął dymiByę i wrócił do 
kraju.

—  Dziennik poznański Ognisko przestał wychodzić.
—  Jak zapewniają z Poznania, ugoda w sprawie p. Ta­

deusza Chłapowskiego ma przyjść do skutku. Większa 
bowiem część wierzycieli „Tellusa" przystaje na ugodę 
a reprezentuje ona kapitał przeszło 1 ł/ a miliona talarów, 
gdy przeciwnicy ugody ledwie 8°/0 wierzytelności re­
prezentują.

—  Patryotyczna firma wybornie się nadaje do spe-

kulacyi. Przemysłowiec pewien w Poznaniu ogłosił po 
pismach publicznych, że od każdej butelki szampana, 
którą u niego goście wypiją, ofiaruje 1 srebrnik na 
oświatę ludu i na teatr poznański. Publiczność więc 
powinna śpieszyć do niego na szampana, bo tym spo­
sobem może przyjść w pomoc dobru publicznemu! Takiej 
sposobności nie należy pomijać.

—  Nr 496 Kłosów zawiera: „Pomyłka serca." Szkic, 
przez Jana Z a c h a r y a s i e w i c z a  (dok.);—  „Przeszłość, 
przyszłość i teraźniejszość" aforyzm filozoficzny, przez 
H. S t r u v e  (dok.);—  „Z dziennika podróży: Żyzdra 
(dok.);"—  „Bielany pod Krakowem," przez R. (z drze­
worytem);—  „Łowienie ryb pod lodem" przez *** (z ry­
ciną); —  „Dziewczynka zbierająca poziomki: „Obraz 
Kosiński (z ryciną);—  „Droga do spowiedzi," przez M. 
(z ryciną);—  „Przegląd muzyczny," przez W. W i ś l i ­
c k i e g o ; —  „Do redakcji Kłosów przez Dr T a l k o ; —  
„Pokłosie;"-— „Wiadomości bieżące z pola literatury i 
sztuki."—  „Od Redakcji."

—  Spotykamy w dziennikach angielskich ciekawą 
biografię zmarłego świeżo w Londynie starego sługi By­
rona. Jan Chrzciciel Falcieri, urodzony w Wenecyi w

1798, z urodzenia był już gondolierem. Gdy lord 
Byron przybył do Wenecyi w r. 1816, przyjął on do 
służby dwóch gondolierów, z których jednym był Fal­
cieri. Poeta upodobał sobie Falcierego i z gondoliera 
awansował go na kamerdynera, a nazywał go mio cos- 
siere, mio segrełario. W tym ju%charakterze przed- 
otawiał go tobiaszowi Moore, dodając, że ów sekretarz 
nieumie wprawdzie ani litety napisać. Wszelako Falcieri 
już w późniejszym wieku przyswoił sobie trudną sztukę 
czytania i pisania, nietylko po włosku, ale i po angiel­
sku. Byron wprowadził swego ulubieńca do kilku poe­
matów, występuje on w Don Juanie, w „Bolonii" Rogera i 
w poezyach Shelleya wspomniany. Jan Falcieri był nie­
zmiernie przywiązany do swego pana, a jak świadczy Moore, 
był niepocieszonym po zgonie Byrona. Hr. Gamba opisując 
scenę śmierci poety, nadmienia: „Po naradzie lekarzy 
Byron uczuł, że koniec się zbliża. Millingen i Fletcher 
i Jan  Falciefi stali przy łożil; lecz dwaj pierwsi Die 
mogąc powstrzymać łez,w ńet oddalili się, Falcieri pła­
kał także, pozostał jednak, bo Byron trzymał go za ręce 
i nawpół HŚmiechając się, rzekł doń: Oh! questa e una 
helia scena! Aż do zamknięcia powiek pozostał przy­
wiązany sługa, a po śm ierd lorda z ciałem popłynął 
do Anglii. Odtąd znakomitości angielskie przekazywały 
sobie służącego Byrona. Do r. 1848 służył on u Izaaka 
Disraelego, po śmierci Disraelego brat jego, dzisiejszy 
minister wziął Falcierego do siebie. W ostatnich latach 
nadał on roczną emeryturę 140 fantów. Zgon jego wy­
wołał zajęcie, jak gdyby prawdziwa zeszła znakomitość,

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół^ sztuk 
pięknych W biskupim pałacu przy Ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po­
wszednie 30 centów.

na wieczornem posiedzeniu sądu w d. 9 bm.) odczy­
tać kazał trzy protokóły dotyczące linii czerniowiecko- 
suczawskiej. Pierwszy protokół nie podnosi właściwie 
żadnego zarzutu, twierdzi tylko, że potrzebne są jeszcze 
pewne uzupełnienia budowy, lecz, że w ogóle kolej zaspo­
kajające czyni wrażenie wyjąwszy „groblę Mihuczeńską “ 
której nie należy otwierać dla ruohu i wezwać jlną dy­
rekcję, aby po usunięciu niedostatków zapowiedziała 
dzień drugiej jazdy na próbę.

Drugi protokół stwierdza dobre wykonanie tej linii, 
a szczególnie mostów, jednak komisya zaleca wolną ja­
zdę na „grobli Mihuczeńskiej." Trzeci protokół zdaje 
sprawę z zadawalającej próby mostu znajdującego się 
na tej liniii.

Prezydnjący zapytuje, czy wyrażonym powyżej wyma­
ganiom komisyi stało się zadość?

O b w i n i o n y :  W najpełniejszej mierze.
Następnie wymienić chce obwiniony, jakie ofiary po­

niosło przedsiębiorstwo z powodu wypadków elementar­
nych dla grobli Mihuczeńskiej], lecz gdy ma prezydu- 
ący przerwał, mówiąc* że Się to z aktu okaże, rzekł, 

że przeds ębiorstwo padło na te ren , który największe 
nastręczał przeszkody, a ominąć go nie było moiriS; 
lecz winy za to przypisywać niepodobna jeneralnemu 
dyrektorowi.

P r e z y d u j ą c y :  Pan nie za to pociągnięty jesteś 
do odpowiedzialności, że grobla Mihuczeńską była złą, 
lecz, że złą groblę w ciągu budowy od Brasseya ode­
brałeś, aby ją  za nadzwyczaj niską sumę pod własnym 
zarządem wykończyć.

Obwiniony twierdzi* że podczas obrachunku z Bras* 
soyem suma ta  była całkiem odpowiednią. 1 tek oh tt- 
czynił więcej niż był powinien, a suma ta przyznaną 
była słusznie po zbadaniu przez inżynierów.

Budowę tej grobli przyjęło Towarzystwo na siebie za 
11,000 zł. Obwiniony wspomniał, że uczyniło to za 
poręczeniem dwumiesięcznem ze strony Brasseya, lecz 
prezydujący zwraca uwagę, że w referacie z 18 maja 
nie ma mowy o owera poręczeniu. Obwiniony zarzuca, 
że aktu tego nie podpisał, lecz gdy mu prezydujący 
podpis jego wskazał naocznie, rzekł: wowym czasie 
byłem w Petersburgu, lecz przyjmuję za ten akt odpo­
wiedzialność na siebie.

P r e z y d u j ą c y :  Ależ w akcie tym nie ma mc o 
2-miesięcznem poręczeniu.

O b w i n i o n y :  Nie było to już potrzebnem.
P r o k u r a t o r :  W dniu 1 maja niechciałeś Pan przy­

jąć na siebie grobli Mihuczeńskiejj, w dwa miesiące 
później przedsiębiorca rozwiązany został z swego zobo­
wiązania co do 2-miesięcznego poręczenia, a teraz mó­
wisz Pan, że wpisanie 2-miesięcznego poręczenia do 
protokółu nie było potrzebne.

O b w i n i o n y :  Nie wiem co oskarżenie zamierza przez
tę insynuację...

P r e z y d u j ą c y !  Nie jest to insynuacją, lecz fa-

— Dnia 12 stycznia pochmurno; termometr od 
—  12‘8 podniósł się na —  0-7 R. Barometr wraca 
w górę; dnia 13 stycznia o godzinie Cej rano stan jego 
był 331 *42, tesnoraetru —  0-6 R. Wiatr zachodni.

— We czwartek dnia 14 stycznia: Sgo Feliksa mę­
czennika i Śgo Hilarego biskupa.

s a d o w e .

Proces Offenheima.

(Ciąg dalszy).

Przechodzimy do punktu c z w a r t e g o .  Prokuratorya 
zarzuca w nim Offenheimowi, że wyrządził akcyonaryu­
szom szkodę w wysokości 3,537,673 zł. sposobem na­
stępującym: Po rzeczywistem oddaniu niby wykończo­
nej linii Lwów-Czerniowce, bez wiedzy i zatwierdzenia 
Rady zawiadowczej, zarządził Offenheim, ażeby Bras­
seyowi odtrącić z kwoty mającej mu się wypłacić za 
budowę 66,582 zł. 55 c., za tu i ówdzie niewykoń­
czoną budowę, a kwotę 59,349 zł. 80 c., za niewy- 
kończenie budowy na linii Czerniowce-Suczawa, i zwol­
nić go raz na zawsze od wszelkich zobowiązań. Nadto 
rozporządził, ażeby wydatki olbrzymie na wykończenie 
t. z. „grobli Mihuczeńskiej" pokrywane były dochodami 
kolei. Przed Radą zawiadowczą nie wspomniał Offen­
heim nic o niewyk ńczonych budowach na jednej i na 
drugiej linii, lecz zapewniał, że obie linie są wzorowo 
wykeńczone, że kwoty odciągnięte Brasseyowi wystarczą 
najzupełniej na pokrycie nieznacznych wydatków na ma 
łe rekonstrukcje drogi i temi przedstawieniami dopro­
wadził do tego, że Rada zawiidowcza zatwierdziła po 
wyższe zarządzenia Offenheima. Co więcej, przed Radij 
zawiadowczą wykazywał się Offenheim, że na wyki ń -  
czeuie robót około drogi z Czerniowiec do Suczawy cd 
trącił Brasseyowi 151,620 z ł.; gdy tymczasem odtrącił 
mu tylko 59,349 zł. 80 c.

Prezydujący przed rozpoczęciem badania obwinionego

J ~ o
CO W tedy czynił,

k te m ., . .,
Obwiniony mówi, że zaauICC. j -a ., 

było potrzebnem i miał za to tylko odpowiedzialność wzglę­
dem Rady zawińdowczej* która to potwierdziła.

P r o k u r a t o r :  Wtedy byłeś Pan odpowiedzialnym
przed Radą zawiadowczą, a dziś przed sądem karnym.

P r e z y d u j ą c y :  W  d. 27 maja 1869 r., zdałeś 
Pan sprawę Radzie zawiadowczej, z podróży Swej do 
Bukaresztu i ihówiłaŚ b osuwaniu się grobli Michuczeń- 
skiej. Porozumiałeś się Pan na ńiitJjsch ś orżedsjębte^ 
cą, aby dalszemu osuwaniu się zapobiedz, i żądaieo u- 
tę przestrzeń od niego na rok poręczenia. Jakże mogłeś 
zwolnić go od niego przed upływem dwóch miesięcy?

O b w i n i o n y :  Uznałem za dobre odstąpić od tego 
zapatrywania i przybrać inne.

Dalej rzecz toczy się ciągle o grobli |Mihuczeńskiej, 
o zaszłych na linii lwowsko-czerniowieckiej wypadkach, 
na co obwiniony twierdzi, że w ciągu lat 6 tj od r. 
1866 do r. 1872 na tej linii tylko 19 razy nastąpiła 
przerwa ruchu.

P r e z y d u j ą c y :  Wiącznie do r. 1872. 
O b w i n i o n y :  Tak jest, aż do sekwestru. Przerwy 

te ruchu sprowadzose były trzema osunięciami się gro­
bli, ośmiu zawiejami śniegowemi, pięciu powodziami, o- 
berwaniem się chmury i zetknięciem się pociągów. Mógł­
bym przytoczyć data statystyczne, ile wypadków było 
na innych kolejach tak co do zabitych, jak co do ra­
nionych. Na kolei lwowsko-czerniowieckiej było od r. 
1866 do r. 1 8 7 2 : 8 uszkodzonych ze służby kolejo­
wej, 1 zabity, z innych osób 1 zabity i 1 uszkodiony. 
Razem więc w 6 latach 7 osób ranionych i 2 zabite. 
Podczas sekwestru było w ciągu 1 4 ł/a miesięcy tj. od 
15 października 1872 do 1873 r., zaszły wypadki, któ­
re 9 osób ze służby kolejowej pozbawiły życia, a l l  
osób uszkodziły. Z podróżnych zabitych było 8 ”oeób, 
a jedna uszkodzona, w ogóle 29 osób w 14 miesiącach, 
34 wykolejeń lokomotyw, tenderów i wagonów, 10 ze ­
tknięć się itd. Przez ciąg mego 6-letniego zarządu za­
ledwie była y ,0-częśćj wypadków, jakie wydarzyły się 
w jednorocznym przeciągu za sekwestra.

P r e z y d u j ą c y :  Na jakiej podstawie uczyniłeś Pan 
te obliczenia?

O b w i n i o n y :  Z sprawozdań badanych przez przy­
sięgłych inżynierów.

odszukał cały dobór wyrażeń od właściwego zu­
pełnie różnych. W oczach p. Dumasa miłość jest 
dzisiaj, w 20ym roku marzeniem, w 30ym potrze­
bą, w 40/m przyzwyczajeniem, w 50ym wspomnie- 
mem, w 60ym niegrzeozuością; między kuzynkiem 
i kuzynką niemoralnością, między Lindoretn i Li- 
settą rozpustą, w małżeństwie śmiesznością, nigdzie 
nie jest miłością.

Wybrać do zaprzeczenia najżywotniejszego 
może, w każdym razie najsilniej twórczego w isto­
cie ludzkiej uczucia, do zaprzeczenia go nawet w 
normalnych spółecznycb warunkach, wybrać przed­
mowę do dzieła, którego autor temu tylko uczu­
ciu hołd oddaje, przyznając mu mcc uświęcającą 
nawet—  rozpustnicę, jest co najmniej zuchwal­
stwem. Ale zuchwalstwo jest jednym z autorskich 
}■ zymiotów Dumasa —  kto wie czy nie jost źró­
dłem tak szybko, tak łatwo nabytego rozgłosu. 
Zuchwalstwa było potrzeba aby odsłonić i obna­
żyć sajsromotoiejsze rany dzisiejszego Bpółeczeń-

,wa jsk np. w Pól-źwiecie lub Panu Alfonsie — 
zuchwalstwa było potrzeba aby z podobnemi ty­
tułami zakołatać do Instytutu, a czem będzie dziś 
już zapowiedziana przedmowa do nowego wydania 
nieśmiertelnego Naśladowania Chrystusa? Tu już 
zuchwalstwo dochodzi do bezczelności.

Audaces fortuna juvat! — u nas wprawdzie znaj 
duje się wprost przeciwne temu przysłowie; co do 
mnie, stokroć sympatyczniejszemi są mi postacie 
ludzi, którzy dobijają się uznania długą, mozolną, 
często zapoznaną a zawsze uczciwą pracą; stąpa 
jący po linii zawsze prostej; nie zdolni zatrzymać 
się w drodze dla oddania pokłonu ani ludziom, 
ani pojęciom, będącym bądź u władzy, bądź tylko 
w modzie. Taką dla nas postacią jest n. p. zgrzy­
biały dziś jut starzec, pejzażysta Corot, któremu 
artyści, koledzy, przed kilku dniami doręczyli me­
dal, Jakiego napróżno oczekiwał od organizatorów 
urzędowej wystawy. Wyobraźcie sobie rzewne wzru

szenie 80cic-letniego artysty, który dopiero w 6Oym 
toku życia dobił się imienia, jakkolwiek najlepsze 
jego dzieła z młodszych lat datują; który cd lat 
tylu napróżno oczekiwał z wystawy publicznej na­
grody, a któremu, już stojącemu nad grobem, 
współbracia, artyści, wybijają medal zasługi, dar 
tem cenniejszy, żo od kolegó -i pochodząc, i i  > może 
być pomówiony o stronność, o pochlebstwo. Roz­
rzewniony „ojtieo Corot" — bo tak go zowią ar­
tyści — dwoma tylko słowami miał siłę powitać 
towarzyszów, podziękować itn i pożegoać. „Ko­
chane dzieci!" — powtarzał starzec, niezdolny od 
wzruszenia innego wymówić wyrazu — „kochane 
dzieci!" —  odpoiucdzirł tylko na rzucone mu 
przez towarzyszów „do widzenia", smutno poru­
szając głową, jak gdyby już się nie spodziewał po 
raz drugi dziatwę Bwoją powitać. A słusznie Corot 
przez artystów „ojcem Corot" przezwany; przyta­
czają o nim setki dowodów ojcowsko koleżeńskiej 
uczynności. Przed paru laty jeden z młodych pej- 
sażystów przyciśnięty gwałtowną potrzebą, poniósł 
do kupca i sprzedał dwa swoje krajobrazy, nie 
z podpisom Corota. Kupiec, z rzemiosła nieufay, 
za warunek zakupna postawił, że wraz ze sprze­
dającym udadzą się natychmiast do Corota dla 
sprawdzenia podpisu. Miody pejzażysta drżał cd 
strachu, wchodząc do pracowni Corota — ale sta 
rzec z pierwszych słów kupca domyśliwszy się celu 
odwiedzia, baz namysłu podpis swój stwierdził, 
szepcząc tylko młodemu do ucha: „do razu tylko 
sztuka!" W przeszłym roku takżo młody pewien 
malarz, którego utwory nie miały jeszcze kursu 
monety, nawet papierowej, tak się zapóźnił z ko 
mornem, że mu gospodarz tradowaniem ruchomości 
zagroził. Corot dowiedział się o tem przypadkiem; 
otóż wyobraźcie sobie zdziwienia młodego aitysty, 
kiedy oczekiwany komornik, miasto przystępowania 
do egzekucji, doręczył mu akt sprzedaży domku 
zakupionego przez Core ta na imię młodego kolegi.

Podobno fłktr. nie są rzadkiemi wyjątkami w ży­
ciu artysto-.?, którzy dla dobicia się imienia długo 
i wytrwsle walc<f-y!i. Nie sądźcie jednak, aby ta 
solidarność, t ł  uczynność była przywilejem tej 
tylko klr.sy paryskiego społeczeństwa. Paryż do 
dziś dnia, nakształt młodej Romy, przytulisko wy­
rzutków wszystkich ościennych i zamorskich spo­
łeczeństw, jest bez zaprzeczenia nowoczesnym Sfin- 
xam, bezustanną antytezą; przeważnym jeloakże 
harakterem jego kosmopolitycznej i miejscowej 

ludności jest uczynność, gotowość nawet do po- 
ięteń. Pamiętna gołoledzią noc z Igo na 2go 

stycznia dostarczyłaby mi tysiące tego dowodów. 
Przytoczę jeden tylko, lubo trudny do opowiedze- 
i is, zwłaszcza w towarzystwie młodych osób —
1 cz mogący służyć za piękny przykład poświęcenia. 
Rzecz miała się następnie: Policyj i ajenci, któ­
rzy zmuszeni po nłużbie, pomimo ślizgawicy, prze­
chadzać się po ulicach, spotkali na wyżynach Mont­
martre, ca ulicy Ramcy, leżącą na ziemi grupę 
z trzech osób, kobiety i dwóch mężczyzn. Kobie­
ta, owdowiała i osamotniona w nędzy wyrobnica, 
pochwycona niespodzianie boleścicrni macierzyństwa, 
biedca wybiegła na ulicę, w nadziei że zdąży do 
odległego o kwadrans drogi szpitale. Zslidwie 
postąpiła kilka kroków, z jękiem upadła na ziemię. 
Opatrzność nasłała w tej chwili dwóch nieznanych 
jej przechodniów. Pomimo trudności przedsięwzię­
cia przechodnie ci podnieśli cierpiącą, a wziąwszy 
ją pod ręce, starali aię uprowadzić ku szpitalowi. 
Za chwilę wszystko troje spoczęło na lodzie. Nad­
chodzący wówczas policyjni ajenci porzucili obu­
wie, sądząc, żo boso łatwiej im będzie chorą po­
prowadzić —  napróżno 1 a czas nagli! Kładą się 
więc oba na ziemię, pozostałych przeohodniów 
proszą o włtżenie kobiety na ich grzbiety, i peł­
znąc, puszczeją się w drogę; dwa i mi na czwóra 
bach postępują z boku, podtrzymując kobietę, uło­
żoną na tej improwizowanej z grzbietów ludzkich

pościeli. W połowie drogi wyrobnica powija; je­
den z ajentów zrzuca z siebie płaszcz, owija nim 
ddecię, w zębach jsk pies unosi zawiniątko — i 
grupa nasza pełznąc, postępuje dalej. Po półgo- 
dzinnem dopiero pełraoiu, m&tka i nowonarodzone 
drtecię znalazły eię w szpitslu, oboje w bardzo 
opłakanym stanie. Ale i ajentów także należało 
Oj.atrzeć — ich ręce, nogi, łokcie i kolana stano­
wiły jedną tylko, zakrwawioną ranę.

Ostatnio konwclsyjne drgania zwyciężonej bemu- 
oy pozwalają mi przytoczyć inny f»kt poświęcenia 
któremu zawdzięcza swoje ocalenie olbrzymi Sło­
wnik X I X  wieku, dzieło świeżo zmarłego Piotra 
Larousse. Ten Piotr Larousso syn kołodzieja, z dro­
bnej wioski Toucy, w departamencie Yonne, uro­
dzony w r. 1817, mając niespełoa lat 21, po za- 
szczytuem zdobyciu pierwszych uniwersyteckich sto 
pni, otrzymał od p. Guizot dyrekcyę w rodzinnej 
wiosce szkółki rzemieślniczej. W r. 1840 uciuław­
szy trochę grosza a ścigany żądzą nauki przybył 
do Paryża, gdzie przez 1st kilka spędzał dnie na 
słuchaniu kursów w Sorbonie i frarcuskiem Ko­
legium. W r. 1850 wspóloie z przyjacielem swoim 
Boy r wydał pierwsze swoje naukowe elementarne 
dzieła, z których dzisiaj, L a  Grammaire lexicolo 
gique du premier dge wydaje eię dorocznie w 240000 
egzemplsrzy. Zachęcony powodzeniem, otoczywszy 
się duborem współpracowników, pomiędzy którymi 
znajdujemy najwybitniejszych reprezentantów sztuk 
i umiejętności, rozpoczął, w umyślnie na ten ce’ 
zakupionej i urządzonej drukarni, wydawnictwo Sło­
wnika który pozostanie niezawodnie pomnikiem en­
cyklopedycznym naszej epoki. Na parę 1st przeć 
wojną dotknięty paraliżem, Piotr Laroussa nie prze­
stawał przewodzić swojemu dziełu, które w poło­
wie już było nkoń :zone, kiedy wybuchła komuna 
Była ta epoka straszliwych przejść dla Piotra La- 
rouss.e Obok jego drukarni znajduje się domek po­
święcony zakładowi dee Petites Soeurs dee Pauvres

o ten domek narożny oparta stała barykada, za­
cięcie przez powstańców broniona. Kiedy armia re­
gularna wkroczyła do miasta dowódzca barykady 
otrzymał rozkaz podpaleria zakładu Sióstr, aby 
dsięki tej dywersji, obrońcy barykady mogli co- 
faąć aię w głąb Paryża. Szczęściem dowódzcą był 
z<:cer z drukarni Larousse, i kiedy nadeszła chwila 
stanowcza, zecer wbiegł do drukarni uprzedzić że 
icdpala sąsiedni domek.

—  „Człowieku! wyjęczał sparaliżowany — zni­
szczysz pracę ct.łego mego życia, każdej chwili me­
go życia! zniszczysz dzieło narodowej wartośoi, po­
mnik naszej cywilizacji!"

Zecor zachmurzył się i zawachał — ale tylko 
chwilę.

-  Wiesz Pan — odpowiedział ponuro — że żą­
dasz odemnie życia — a może życia także moich 
towarzyszy? i powrócił do barykady.

Drukarnia i zakład Sióstr ocalały — ale w kil­
ka minut barykadę otoczono; a jej obrońców z bro- 

ią w ręku ujętych pod murem drukarni Laroussa 
dorsżcie rozstrzelano.

Niechrj Bisroarkowie i podobni im niemieccy pu­
blicyści zarzucają Paryż pogardliwem mianem No­
wego Bsbylonu. Że Paryż może wydać się Babylo- 
sxem — Sodomą nawet, o tem nie wątpimy— za- 
Iflży to jedynie cd punktu z jakiego nań patrzymy 
Dla nas Paryż, ogarniający w sobie wszystkie wa­
dy, wszystkie występki i zbrodnie, wszystkie zale­
ty i cnoty, wszystkie złe i dobre namiętności nie­
odłączne cd ludzkiej natury — Paj7ż dla nas jest 
tylko zagadką, równie nieedgadnioną, jak serce 
człowieka — i dlatego wierzymy, że jak był, tak 
i być on nieprzestsnie — sercem ludzkośoi.

5 stycznia 1875 r.
S. R. K.
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P r e z y d n j ą c y :  A ja z przedłożonych mi aktów 
widzę, że liczba wypadków była daleko większą.

O b w i n i o n y  (śmiejąc się): W takim razie śmiał 
bym zapytać — proszę mi darować —  zkąd czerpałeś pan 
swoje data, (śmiech.)

Następnie odczytany zostaje raport szefa namiestni­
ctwa galicyjskiego bar. P o s s i n g e r a  do ministra han­
dlu, w którym tenże zwraca uwagę ostatniego na stan 
kolei Iwo wsko- czerniowieckiej wyliczając kilka wypad' 
ków, które w podróżnych wzniecić mogą trwogę, i zra­
zić od powierzania życia swego tej kolei.

P r e z y d n j ą c y :  Co Pan masz na to powiedzieć?
O b w i n i o n y .  Rok 1870, do którego stę ten ra 

port odnosi, był strasznym dla kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej. Mieliśmy ostrą zimę, podczas której mrozy 
dochodziły do 35 stopni. Staraliśmy się usunąć prze­
szkody, i gdzie można było, dawać pomoc. Następny 
zarząd miał w r. 1873, który jednak był bardzo dla 
kolei pomyślny, dwa razy tyle wypadków. Wracając się 
do r. 1870, mieliśmy jeszcze wtedy wiele niewprawnych 
urzędników, którzy z czasem dopiero nabierają doświad­
czenia. Przy tej sposobności niech mi wolno będzie 
powiedzieć, iż głoszono o półurzędowej depeszy, według 
której sekwestr w skutku raportu hr. Głuchowskiego 
i bukowińskiego prezydenta barona Pino, wstrzymać mu­
siał pociągi pospieszne, podczas gdy Offenheim miał od­
wagę wystąpić z mową przeciw ministrowi handlu. Mogę 
Panu powiedzieć...

P r z e w o d n i c z ą c y .  Nie żądam tego.
O b w i n i o n y .  Dnia następnego przyszedł do mnie 

bar. Pino, aby mnie zapewnić, że nigdy telegram taki 
fąk ministra handlu nie doszedł, a w kilka później 
ptzyszedł do mnie sam hr. Gołuchowski, aby mi powie­
dzieć, że żaden od niego raport o niebezpieczeństwie 
ruchu nie został wysłany do ministra handlu. Zresztą 
później przyjdzie mi jeszcze mówić o tern.

P r o k u r a t o r .  Nie zostałeś Pan do tego wezwany.
P r z e w o d n i c z ą c y .  Z pomiędzy wypadków naj­

więcej zajmowało opinię załamanie się mostu na Prucie.
O b w i n i o n y :  Dotąd niezbadany jest powód tego

tego załamania się. Przyjęliśmy system Schiffkorna. Tran­
sport odbywał się podczas wojny przez obozy nieprzy­
jacielskie w małych częściach. Most ten zbudowany był 
według planów przyjętych przez jlną inspekcyę, słu­
sznie więc, aby ta inspekcya dzieliła z nami winę. 
Mówiono, że przyczyniła się do tego wypadku nienawi­
stna ręka, ale sprawca nie został odkryty, zresztą mo­
że nawet sam stan temperatury w Galicyi. W dniu zapa­
dnięcia się mostu była różnica temperatury od 15 sto­
pni poniżej zera do 10 Btopni po nad zerem. Mógłbym 
wiele podobnych przytoczyć wypadków na austrysckich 
i niemieckich kolejach, z którychbyś się pan przekonał 
że w spotęgowaniu wypadku mostu na Prucie był za­
miar tendencyjny...

P r e z y d n j ą c y :  (wpadając) Kogo pan pod tym wy­
razem rozumiesz? '  ]

O b w i n i o n y ;  01 pana nie —  innych.
^ r e z y d u j ą c y :  Każdy ma obowiązek donieść o ka­

rygodnym czynie. Jeżeli się doniesienie takie znaj­
duje w protokóle kollatidacyjhym i minister handlu je­
szcze zachowuje ostrożność, że wzywa zdania prokura- 
toryi skarbowej i dopiero wtedy akt do sądu karnego 
przesyła, to nie zdaje mi się aby nazwać to można ten- 
decyjńem.

O b w i n i H ń k !  W rócę do tego tem atu i dowiodę, 
U *  SiSrozważnych chwilach nie zamierzam występo­
wać zaczepnie przeciw ministrowi handlu. Lecz przeko­
nasz się pan, że w tej sprawie nie stan kolei, lecz by­
ły w grze inne momenta.

P r e z y d n j ą c y :  Wtedy niebyłaby prokuratorya wnio- 
Bła oskarżenia i sąd wyższy nie byłby odrzucił pańskie­
go rekursu. Musiały istnieć powody.

P r e z y d n j ą c y :  Obrońca pański oświadczył, że pan 
podczas bydowy mostu byłeś nieobecny. Lecz Lasko- 
Wetz i inspektor Widauer wyrazili się z naganą o sile 
i  pewności mostu.

O b w i n i o n y :  Były to roboty należące do wydziału 
technicznego. Dzieje się to na wszystkich kolejach, na­
wet na kolei Tunwu-Kralup, gdzie członkiem Bady za- 
wiadowczej jest Dr Banhans.

P r e z y d n j ą c y :  Wątpię, gdyż isden urzędnik pań­
stwa nie może być członkiem Bady zawiadowczej.

P r o k u r a t o r  wnosi odczytanie prokółu, z którego 
się pokazuje, że Bada zawiadowcza z powodu budowy 
uajenergiczniejsze obwinionemu czyniła zarzuty.

P r e z y d n j ą c y  oświadcza, że rozmaite korporacye 
żaliły się na stan kolei lwowsko - czerniowieckiej. Boz- 
maite są tej treści listy. W urzędowym liście Galla 
a 12 października 1870 jest mowa o interpelacyi, którą 
wniósł poseł Grocholski na sejmie lwowskim z powodu ko­
lei. „Badca dworu Weber, mówi to pismo, musi albo 
być stronniczym, albo za mało mieć wiadomości facho­
wych, gdyż byłby widział, że kolej jest złą“. Dyrektor 
ruchu Gintel doniósł w r. 1870 o oberwaniu się chmury 
radcy rządowemu Barycharowi i przyznaje, że do zwię­
kszenia Bzkody przyczyniła się zła budowa. List koń­
czy się słowami: „Proszę Wpana list ten do własnej 
przyjąć wiadomości."

O b w i n i o n y  tłomaczy że: Kolej Karola Ludwika 
podobne z powodu powodzi przechodziła klęski i obu­
rza się na to, że podwładny jego urzędnik, którego znał 
zresztą prawy charakter, dał się skusić szefowi jlnej 
inspekcyi i podobne raporta...

P r e z y d n j ą c y :  Tego pan mówić nie możesz... Ka­
że on następnie odczytać zażalenie kilku kupców z Jass 
do ministeryum handlu. Skarżą oni się między innemi 
na wygórowana cenę frachtu.

O b w i n i o n y  czyni uwagę, te cena ta  została przy­
jętą przez ministeryum.

O b r o ń c a :  Dr Neuda żąda, aby dwa listy Ziffra i 
Liskowetza o podróży radcy dworu Webera były odczy­
tane.

P r e z y d n j ą c y  każe odczytać listy. W liście Ziffra 
jest taki ustęp: „Jtodca dworu Weber jest bardzo u 
przejmy. W Stanisławowie jedliśmy dobry obiad, 
(śmiech) a w Suczawie wieczerzę. (Jeszcze większy 
śmiech) Badca dworu Weber oświadczył się korzystnie 
o kolei wbrew jej złej reputacyi: „Muszę wyznać, że 
eię cieszę, iż tę kolej widziałem rzekł Badca dworu, 
na kolei Franciszka Józefa inaczej się jeszcze dzieje. 
(Śmiech) „Lękam się, miał rzec dalej, dobrze mówić 
o kolei czerniowieckiej, bo mi nikt nie uwierzy."

(Oiąg aalmy nastąpi).

Przyjechali do Krakowa od dnia 12 do 13go 
stycznia.

HOTEL SASKI: Bronisław Homolacz właśc. dóbr 
z Bzędowic, Józef bar. Baum właś. dóbr z Kopytówki, 
ks. Tadeusz Lubomirski z Warszawy, T. Stablewski 
z Galicyi, Adolf Karczewski kupiec z Warszawy, 
Maurycy Schlessinger kupiec z Kempna, Mikołaj Neu- 
haus z Kazimierzy Wielkiej, Stefan Komornicki z Dzi­
kowa, Juliusz hr. Dębicki właś. dóbr z Wiednia, Ju ­
liusz Miz z familią właśc. dóbr z Jezierzan, Witold 
Skarżyński z Poznańskiego, Edmund Zagórski wł. dóbr 
z Niegardowa, Wincenty Schmidt właśc. dóbr z Krzy- 
waczki.

HOTEL POLLEBA: M. Gessler kupiec z Freuden- 
thaln, Wacław Adamski notaryusz z Myślenic, Maurycy 
Barmapar kupiec z Wiednia, August Weigert kupiec 
zFrachtenbergu, Fryderyk Eichleiter kupiec z Borschach, 
Maksymilian Żółkowski z Baciborza, Henryka Ekielska 
ob. z Kongresówki, A. Bandisch inżynier z Salzburga, 
Fryderyk Heinemann z Drezna, Hugo Kolker kupiec 
z Wrocławia, J . Steiner inżynier z Banyałnki, Paweł 
Skórzewski wł. dóbr'z Kongresówki, Henryk Hau z Bu­
kowca, Aniela Pokusińska ob. z Tarnowa, Gustaw Czaj­
kowski z Wołynia, J . Dannhauser z Wiednia, Adolf 
Lauter kupiec z Wiednia, Emil Popenhamer z Szcze­
panowie, Tadeusz Neymanowski z Barszowic, J . Lówy 
z Krzeszowic), M. Lubowski z Gliwic, S. Heller kupiec 
z Ostrawy, Karol Masłowski z Warszawy, Ignacy Ko- 
zierowski z Galicyi, S. Mandl z Pragi, X. Bomba z Kon­
gresówki. Józef Eibenschfitz z Tarnowa, M. Bobinsohn 
z Jarosławia, Edward Ziolecki z Pr znania, Henryk Pro- 
skauer z Wrocławia.

W odpowiedzi nń pisnio nadesłane pod nazwą „Moje 
o s o b i s t e  z d a n i e "  do Nr. 6 Gazety Lwowskiej wi 
nienem powiedzieć, że gdy piszący upatruje w ostatnim 

p r z e g l ą d z i e  p o l i t y c z n y m "  Przeglądu Polskie­
go zarozumiałość bez granic Inb w innem miejscu o- 
świadcza —  że tym razem Przeglądu Polskiego dalej 
prenumerować nie może —  jest to rzeczą zapatrywania, o 
którą polemiki prowadzić nie mogę. Lecz, gdy w jednym 
ustępie rzeczonego pisma piszący Upatruje w owym 
„ p r z e g l ą d z i e  p o l i t y c z n y m "  złą tżiarę, to zdanie 
to, nie poparte żadnym dowodem, przypisać tylko mogę 
niedokładnemu zrozumieniu rzeczywistej intencyi arty­
kułu i odeprzeć je muszp, oświadczając zarazem, że na 
ten głos poczuwałem się do obowiązku odpowiedzieć, 
ecz, że w tej sprawie więcej publicznie odzywać się 
nie będę.

Kraków 12 stycznia ł-875 r.
St. Kozmian.

Gospodarstwo, priemysł 1 handel.

Obwieszczenie.
Doszło do wiadomości wysokiego Ministerstwa handlu, 
w różnych krajach koronnych wyrabiają huty w sru- 
zamówień, n a c z y n i a  s z k l a n n e  do p i c i a ,  ttore 

dług ich kształtu i mnogości przeznaczone są oczy 
icie do użycia jako naczynia szynkowe do sprze awa- 
i napójow- Naczynia te nie odpowiadają jednak wy- 
ganiom rozporządzenia Ministerstwa handlu z a. *  
tdziernika 1873 (Dz. p. p. l .  159 z r. 1873) są 
wiem ściśl* zas_ sowane do miary litrów, a nie sii 
liczone na Z w y żk ę  miary.
Ponieważ zachoaz bawa, że naczynia w znacznej
śoi wejdą *  1 Ponu«uo, i e pr2y późniejszych

targowo-polioyjnych rewizyach szynków musiałyby być 
zabierane, przeto dla ochronienia nabywających te na­
czynia od nieuniknionych strat, zwraca się uwagę szyn- 
karzy i przemysłowców na treść powyższego rozporzą­
dzenia i ostrzega się ich przed kupowaniem naczyń nie- 
odpowiadających temu rozporządzeniu.

Z c. k. Namiestnictwa 
Lwów, dnia 28 grudnia 1874.

Wykaz dochodów Kolei Galie. Karola Ludwika. 
Dochód od Igo do 7go stycznia:

1875 r. 1874 r.
złr. 158,528 c. 38 złr. 239,429 c. 29

(S T a d e s ła n e ) .

Nadesłano.

Łe Danube. Journal franęais de Vienne. S il 
mois fl. 3. Trois mois 4. 1.50. Adresser abonnements 
Wien, Wiedeń, Pressgasse 15.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzno.

Drezno 11 stycznia. Na pogrzebie dziś po 
południa odbytym biskupa F o r  w e r k a  znajdowali 
się książę Jerzy saski, ministrowie, oraz posłowie 
austryachi, p rask i i bawarski.

Hassel 11 stycznia. Naczelny prezydent pro- 
winoyi Hesko-Nassauskiej jenerał-głównodowodząoy 
irzyjmować będzie ciało E lektora a  pułk 83 będzie 

tworzył szpaler.
Kiel 11 stycznia. Kieler Ztg  dowiaduje się, 

te  dm iralicya poczyniła przygotowania, aby wy- 
sł ć w potrzebie bez odwłoki korwety parowe 
„W iktoria", „Ludwika" i „A ugusta" na wody h i­
szpańskie.

Petersburg 11 stycznia. Potwierdza się 
wiadomość, że jlny konsul austriacko-w ęgierski 
(bar. Wynneken) dostał obłąkania i powieziono go 
do jednego z zakładów lekarskich nad Ren. N aj­
nowsze doniesienia m ówią, że stan jego jest bez 
nadziei. W ypadek ten spraw ił wielkie wrażenie, a 

wracają na to uwagę, że liczne reklaraacye z po­
wodu urzędowania konsula, nie były uwzględnione.

K u r a  p a p i e r ó w  I  p l e n i ę d a y .

K m itó w  13 stycznia.

srebro anstrjaokie za 100 złr. . . . 
■tupany irebr. płatna ,  . . .
Ruble rosyjskie papier, za 100 rub.. .
Pruskie Bcichsm. za 100 M.................
Oukat anstryaoki 1 sztuka . . . . .
■'apoleondor 1 s z tu k a ........................
Iblig. Indemn. galio. za 100 i ł . . . .
>% listy zastaw. ,  „ . . .
i . listy zastaw. ,  „ . . . .
5 nr'ćLi8tlZa8taWne] Gal. Zakładu 88 W ? r‘ -pr.c. „ , 36 l.pł.bns-proc. ” [Kredytowego lg  L5  ta
7-proc. „ „ j w Krakowie ^  l pł-bn

istj hipoteozne.....................................
6 „ • zakł. kred. włoś. 100 zł..................
i ,  oblig. poi. węg.,  120 zł..................
x*y prem. węg.........................................
kkcje bsnk j  Gal. dla Han. i Przem. z 40’/, 
kkeye Banku hipoteczn. gal. . . . .
,  kolei Karola Ludwika zł. 210. . . .
* » Lwowsko-Ozern. zł. 2 0 0 . . . .
.  .  Warszaws.-lYied.rb. 60. . . . 

V*/# listy zaat. Król. Polak. a. I. r. 100 . . 
i  ■ ■ * ,  » H. „ . . •
1 • m r n » rar. 100. • . • 
i .  „ likwid., „ 100. . .  .
>biig. kolei rumuńskiej tal. 100. . .

W ie d e ń  12 stycznia.
4*/( zjednocz, dług. pads. bank.
• ■ •  ■ srebr.
„ Obligaoye indemn. niż. Austryi
.  „ .  czeskie

.  węgierelde

.  galicyjski*

.  buko wińsk.
* _ .  eiedmiogr.

P aryż 11 stycznia. T h u l i 6 wybrany zests! 
59 głosami prezesem municypalności paryskiej prze­
ciw 10 głosom, które otrzym ał P o t h i e r ;  wice 
prezesami wybrani F l o q u e t  i H e r o l d .  W m o  
wie zagajającej, Thulić położył nacisk na konie­
czność śpiesenago zaciągnięcia pożyczki, aby dać 
robotnikom robotę. W końcu oświadczył, że r&da 
miejska będzie zawsze przestrzegała prawności — 
Zapewniają, że do ustaw  konstytucyjnych nsgłość 
będzie żądaną, aby zspobiedz niekorzyściom wy­
pływającym z przedłużania się kryzys ministeryal- 
nej. Przed rozpoczęciem rozpraw oświadczą mi 
nistrowie, pod jakiemi warunkami pozostają w ga­
binecie.

L o n d y n  12 stycznia. D i s r a e l i  przybył tu 
znowu. W czoraj odbyło się w Glasgowie powtórne 
zgrom adzeria znakomitszych przywódzców niefeon- 
formistów i postanowiło utworzyć stowarzyszenie na­
rodowe mające na celu rozdział państwa i kcścio- 
a  w Szkocyi. W Edynburgu odbyło się podobne 

zgromadzenie w tym samym celu.
Londyn 12 stycznia. Jak donoszą do Time 

są z Filadelfii, tarsźaiejszy poseł amerykański w 
Konstantynopolu B o k e r, mianowany został po­
słem w Petersburgu.

M a d r y t  10 stycznia. H r C h a u d o r d y o  
trzym ał od rządu francuskiego rozkaz pozostania 
na teraz  na stanowisku posła; podobaież pozosta 
je poseł angielski B a y a r d .  Martinez C a m p o s  
otrzym ał ty tu ł margr. Snguntu. M o r i  on  e s  za 
twierdzony jest na posadzie naozelaie dowodzące' 
go w Nawarze.

W a s h i n g t o n  11 stycznia. Prezydent G r a n t  
odroczył orędzie o stosunkach w Luizianie. Sły­
chać, że przygotowany projekt tego ak tu  został 
znacznie zmienionym z powodu coraz bardziej wzma 
gających się obaw republikanów i dla uniknięcia 
kryzys ministeryalnej. Senator S c h u r z  nazwał 
postępowanie rządu naruszeniem  konstytucyi. B o­
ston poszedł za przykładem  Nowego Jorku i pro­
testow ał przeciw użyciu siły zbrojnej (w ciele pra- 
wodawczem Luiziany).

Proces Offenheima, i nic prawie prócz procesu 
Offenheima w dziennikach wiedeńskich. Piszą nam 
też z Wiednia w tym przedmiocie:

„Wykluczenie jednego z przysięgłych w tydzień 
po rozpoczęciu prc-cesu Offenheima, sprawiło tu  
w kołach prawniczych niezwykłe wrażenie. Trzeba- 
by znać motywa wykluczenia i motywa uchwały 
sądowej w tej mierze, aby można ocenić jej do- 
oiosłość. W każdym razie jest to  intermezzo nie 
bardzo przyjemne. Adwokaci i sędziowie tutejsi, 
dość żywo zajm ują się rozbiorem  pytania: czy to 
wykluczenie spóż lione nie pociągnie za sobą unie­
ważnienia całego procesu".

We wczorajszym liście wiedeńskim pisano nam, 
ak wiadomo, o osobie przysięgłego w mowie bę­

dącego.
Inne skrawy wewnętrzne widzimy traktowane w 

tej chwili w wiedeńskich dziennikach, jakby Ne- 
bensache- Tagblatt donosi na mocy korespcndencyi 
o przygotowaniach do wyborów węgierskich. N a­
trafiają one na dziwne trudności. Wielu wybor­
ców głosować nie będzie, bo nie zapłaciło podat­
ków lub ich płacić nie chce. W iele municypiów 
donosi rządowi, że jeżeli komisyom do ułożenia 
ist wyborców, nie przyśle dyet, spisy nie będą 

wygotowane. Znów rzecz nowa, której budżet nie 
przewidział. Z innej strony niedostępne drogi z 
>owodu śniegów, będą w wielu kom itatach prze­
szkodą do powzięcia wszelkiej informacyi. Przy- 
tem zam ęt w stronnictwach sprowadza brak pro- 
gram a, hasła  i gruntu do wyborów. Mówią, że ba­
ron Senoyey zam ierza postawić program  zacho­
wawczy i według niego podać kandydatów. Zgoła, 
horoskop przyszłych wyborów nader smutny dla 
deakistów.

Parlam ent niemiecki obradował o&egdaj nad u - 
stawą o pospolitem ruszeniu (Landsturm), k tó rą  
przyjęto 176 głosami przeciw 104. Opozycyę sk ła ­
dało centrum i partya postępowa. Pospolite ru ­
szenie składać się m a według ustawy ze wszystkich 
mężczyzn od skońozonych la t 17 do skończonych 
la t 42 życia, o ile ci nie należą już  do wojska 
lub m arynarki. Pospolite ruszenie zw ołane będzie 
w chwili niebezpieczeństwa napadu nieprzyjaciel­
skiego. W myśl tej ustawy może Cesarz powołać 
cały naród do broni, ilekroć zechce; bo cóż ł a ­
twiejszego, jak  wywołać jaką dyplomatyczną a na­
wet dziennikarską kłótnię i "ń ród  niej powiedzieć, 
że kraj je s t zagrożony najśoiem nieprzyjaciela? 
Wozoraj miano rozpocząć obrady nad ustaw ą o 
małżeństwach cywilnych.

Nord. Allg. Ztg  zaprzecza doniesieniu o zniesie­
niu rządu okręgowego w Kolmarze. K rok ten wy­
magałbym wielkich zmian organicznych i sprowa­
dziłby wewnętrzny rozdział Alzaoyi i Lotaryngii.

Z natury rzeczy, z położenia i osobistych uspo­
sobień Mac Mshona wolno było wnosić, cośmy utrzy­
mywali, że prezydent republiki franouskiej w chwili 
kryzys ministeryalnej gotów się raczej rzucić w o- 
bjęcia rojalistów, czy oni bonspartystem i lub orlea- 
nistsm i, aniżeli iść z lewicą razem. D la tego z my- 
ślone były pogłoski, którym  teraz zaprzeczono, aby

w imieniu lewego środka traktow ał D ufsure z Mac- 
Mahonem o złożenie gabinetu. W prawdzie Dufaure 
jak  i Audiffret-Pasquier byli u m arszałka, ale nie 
w sprawie złożenia gabinetu, lecz tylko, aby od 
nich usłyszeć zdanie co do położenia obecnego. 
Msc-Mahon traktow ał tylko z Larcym  i Brogliem, 
a gdy ten OBtatni nie czuł się na sile, aby złożyć gabi­
net w tym samym ducha, jak był poprzednio pod jf  go 
dowództwem, postanowił Mac Mahoń zostiw ić rze­
czy do czasu tak  jak  eą, a  przynajmniej przetrzy­
mać czas obrad ustaw konstytucyjnyob. Ministerium 
ma się zachować neutralnie podczas tych obr&d 
Gdy przyjdzie do obrad nad ustawą o przeniesieniu 
władzy Mac-Mahona, nasunie się zasadnicza kwe- 
stya, o nazwę Francyi, czy ma być nazwaną repu­
bliką, to jest rząd  jej rządem Rpltej Francuskiej. 
Lewica i lewy środek m ają w tym duchu przo 
mawiać.

W edług listu z Petersburga, który podaje Va- 
terland, wypadki w H iszpanii z przyjemnością przy 
ję te  tam  soatały przez sfery rządowe i przez dy- 
plomacyę. Nie chciała Rosya popierać rządu, który 
w przekonaniu swem m iała za przepadły. Nio spo­
dziewano się w Petersburgu niczego po Serranie, 
aie uważano go aui za męża stanu ani za żołnie­
rka. Nie liczono wiele na charak ter prywatny, zgo- 
£> uchodził on za awanturnika, niezdolnego, aby 

urządzić stosunki hiszpańskie. Pomimo usiło­
wań z Berlina, aby dla względów przyjaźni mię­
dzy dworami rosyjskim i pruskim , Rosya cie opu- 
ś d ła  Prus w tej sprawie, ks. Gorczakow trw ał w 
uporze, i odpowiadał z uśmiechem dyplomatycz­
nym:  „Możemy przecież poczekać", a  nawet raz 
dał się słyszeć, że Cesarz nie może narażać swe­
go posła, aby się tu ła ł po górach, gdy lada dzień 
Serrano uchodzić będzie m usiał z Madrytu.

Bardzo też stanowczo prasa rosyjska oświad­
czała się przeciw uznaniu Serrana. Nie przeszka­
dzało to, jak  wiadomo, półurzędowym dziennikom 
pruskim, utrzymywać, że Rosya jeBt gotową uznać 
Serrana, tylko stosownej oczekuje chwili. Milcze­
niem odpowiadała na to prasa rosyjska, a  wypad­
ki za nią głos zabrały. Stósowna pora, w której 
łosya m iała uznać S errana , m inęła niepowrotnie. 

W prawdzie rzeczone dzienniki berlińskie ukazują 
znów wpływ Niemiec i rękę B ism arka w tern co 
się stało . Na to już niema nic do powiedzenia 
>rasa rosyjska i obwołanie królem księoia Asturyi 
bardzo spokojnie przyjmuje. Moskowekija Wie- 
domosti tylko przywróceniu m onarchii w Hiszpanii 
gorąco przyklaskują i nowego króla pozdrawiają 
utrzymując', że dla ks. Asturyi zawsze m iały wiele 
sympatyi.

Ju tro  m a przybyć don Alfons do M adrytu, a  to 
przez W aleucyę, dokąd popłynął z Barcelony, 
’ierwszy ak t nowego króla nie różni się od ulu- 
ńonych przez jego m atkę, nadawania tytułów. P ier­
wszy więc twórca pronuciamiento został zaraz m ar­
grabią Ssguntu, gdzie zrobił rewolucyę wojskową

Don Carlos odezwą swoją rozstrzyguął niewia­
dome dotąd położenie. Przypuszczano bowiem, że 
przyjdzie może do pojednania między potom ka­
mi starszej i młodszej linii Burbonów hiszpańskich, 
księciem Asturyi jako wnukiem Ferdynanda VII a 
wnukiem b ra ta  tego króla Nie wiadomo jeszcze, 
ik  się zachowa nowy król wobec don Carlosa, 

czy zechce wystąpić zbrojnie, lub też, jak głoszono, 
irzyznaniem prowineyom Baskim przywilejów roz- 
>ić partyę Karlosa.

Demokraci południowych krajów Stanów Zjedno­
czonych Ameryki znaleźli niespodziewaną pomoc u 
swoich przeciwników republikanów, lecz szło tu  o 
oodstawy wolności, którym  zagroził despotycznie 
Sheridan, znajdując w prezydencie Unii poparcie. 
Ponieważ w krajach zachodnio - północnych Unii 

objawiła się agitacya przeciw postępowaniu rządu 
centralnego w Luizianie, zatem G rant zawahał się. 
Ten tryb jego postępowania może go kosztować 
prezydenturę, bo liczył na to, że się p r z y  niej u- 
rzyma na następny okres.

O s U U I «  d e p e s z e  t e l e g r t f l o n e  „ O z a s * ! 1

Wiedeń 12 stycznia w nocy. Proces O f f e n ­
c e  i m  a. Na dzisiejszem posiedzenia wieczornem 
irezes sądu rozpoozął ogólne przesłuchanie o tych 
m aktach oskarżenia, które mówią o namawianiu 

do przyjęcia koncesyi rum uńskiej. Oskarżony opo­
wiada więc obszernie dzieje uzyskania tej końce- 
,yj; mówi, że wypadało tym razem  zwalczyć silne 
współzawodnictwo pruskie, gdyż Stroussberg i książę 
Raciborski (Hohenlohe) ubiegali się również o kou- 
cesyę; oświadcza, że nabył dla tego koncesyę dla 
toncesyonaryuszów S a p i e h y ,  J a b ł o n o w s k i e ­

go ,  G i s k r y  wespół z Anglikami, iż dygnitarze 
w Rumunii oświadczyli, że pod żadnym warunkiem 
nie dadzą koncesyi żadnemu bezimiennemu towa­
rzystwu austryaokiemu. Na zapytanie prezesa: 
tiedy się oskarżony spostrzegł, iż towarzystwo 

fcustryeekie nie będzie mogło uzyskać tej koncesyi, 
ondsje Offenheim, że było to w końcu roku 1867. 
Offenheim oświadcza, że koncesyoneryusze otrzy­
mali 700,000 zlr., każdy koncesyonaryusz po 10,000 
funt. 8terl., i on sam również tyle, innym zaś 

złonkom Rady zawiadowczej da ł z polecenia S a ­

p i e h y  po 1000 fant. sterl., gdyż wielkich dokła­
dali s ta rań  w tej spraw ie; H e r  z również m iał 
udział w wysokości 100,000 franków, gdyż wszyst- 
kiemi siłam i dopomagał do nabycia koncesyi. 
Oskarżony wypowiada dalej, że przejęcie koncesyi 
przyjętem zostało jednogłośnie na nadzwyczajnym 
ogólnem zgromadzeniu dnia 20 października 1870, 
a  reprz^ntowanem ono było przez 23,000 akcyj, 
a tskiej liczby nigdy nie bywa na zgromadzeniach 
ogólnych. Z pomiędzy dokumentów tu odnoszą­
cych się, odczytano list A leksandra S c h i n d l e r a  
(członka ówczesnego Rady państw a), który skarży 
się, źd jesseze nie otrzym ał przyrzeczonej mu po­
sady członka Rady zawiadowczej i pragnie mieć 
udział w tej spckularyi rum uńskiej w ilości 20,000 
Hr. (t. j. p rrgcie  tyle zyskać Red.). Adwokat o- 
skarżonego N e u d a  żąda powołania Schindlera, 
względem czego prezes zażąda odnośnej uchwały 
sądu. Z korespondencyi prowadzonej między H a r ­
z e m  a O f f e n b e i m e m  wykazuje się, że nabycie 
koncesyi długo było między nimi obudwoma tra ­
ktowane i obaj pracowali, aby mieć udział w zy- 
iku. Offanheim pisze do H erza: Jeżeli nas zmu­
szą wejść na pole m atactw  (Schwindel), to  pój­
dziemy za nimi. —  Czytanie różnych pism trw ało 
do godz. 9Va wieczór. Offenheim tłóm aczył każdy 
dokument na swoją korzyść.

W i e d e ń  13 stycznia w południe. Proces 
O f f e n h e i m a .  Świadek K r z e c z u n o w i c *  nade­
sła ł pismo zawiadamiające, że przesłuchanie jego 
byłoby niepodobnem z pow odu, iż m ało słyszy. 
Prokurator zrzeka się przesłuchania tego świadka. 
D ilej cdbywa się czytanie różnych dokumentów, a 
między niemi protokółów z przesłuchania powoła­
nych na świadków byłego prezesa m inisteryum r u ­
muńskiego K o g o l n i c z a n a ,  z którego wynika, ie 
tak rząd, jak  Izba z trudnością byłyby nadały kon- 
cesyę na kolej bezimiennemu towarzystwu. L ist ks. 
Dymitra G i k i  potwierdza tę sam ą okoliczność. 
Odczytano także raport jlnego dyrektora do ogól­
nego Zgromadzenia o robotach przygotowawczych 
w celu dalszego prowadzenia kolei do Odessy. 
Oskarżony przedkłada jeden egzemplarz planów w 
tym przedmiocie wygotowanych.

Wiedeń 13 stycznia godz. 3. 5. Prcoes 
O f f e n h e i m a .  Oskarżony oświadcza, ie  wydatki 
wstępne poniesione przez Towarsystwo lwowsko- 
czerniowieckiej kolei na koszta prowadzenia dalej 
tej kolei do Odessy, w ilości 110,000 franków, by­
ły zwrócone przez konoessyoDaryuszdw rom ańskich 
i tylko usiłowaniom oskarżonego powiodło się skło­
nić rząd rum uński do zezwolenia na przeniesienie 
koncesyi na rzecz kolei lwowsko-cierniowieokiej. 
Następnie czytano dotyczące rapo rta  przedłożone 
ogólnemu zgromadzeniu akcyonaryuszów. Oskarżo­
ny potwierdza, że dotyohozas co rok jeszoze ko­
rzystano z zapomogi skarbowej, gdyż zbyt różowe 
jego nadzieje co do rozwoju ruchu na te j kolei 
nie sprawdziły się.

Z a g r z e b  12 stycznia. Posiedzenie sejmu. 
J a g i c z  interpeluje co do zaprowadzenia języka 
węgierskiego jako urzędowego na pocztach i kole­
jach  chorwackich, oraz co do dymisyonowania u- 
rzędników chorwackich kolejowych, a  przyjęcia 
obcych. W dyskusyi ogólnej nad  nowellą wybor­
czą zabierali głos Vuceticz, Makanec i Hrvoicz 
przeciw, V rbanec, H rra t i M usler za przedłoże­
niem, k tóre przyjętem  zoBtało, poczem nastąpiły  
rozprawy szczegółowe.

P a r y ż  13 stycznia. W ybory do Zgromadzenia 
narodowego w departam entach C ó te s -d u -N o rd  i 
Seine et-Oise naznaczone są na d. 7 lutego. Król 
A l f o n s  odbędzie wjazd do Madrytu we czwartek.

W e r s a l  13 stycznia. Zgromadzenie narodowe 
ukończyło wczoraj ogólne rozprawy nad ustawą o 
kadrach wojska, i przyjęło w szczegółowych roz­
prawach pierwszy artyku ł ustawy. Podania dzien­
ników, jakoby ks. B r o g l i e  już pracował około 
utworzenia m inisterium , są formalnie zaprzeczone.

W alencja 11 stycznia godz. 2 po południu. 
Król A l f o n s  przybił do Grao, portu tutejszego 
odległego o kilka kilometrów od miaBta i gorące 
znalazł przyjęcie.

G ibraltar 12 stycznia. Korweta austryacka 
„Dandolo" przybyła tu  wczoraj i po krótkim  po­
bycie popłynie do Indyj Zachodnich.

K u r s a .  W i e d e ń  13 stycznia o godz. 2 m. 
10 po połudn. R enta papierowa 70’30 —  R enta 
srebrna 75 70 —  Losy z r. 1860 112-30 —  Ak- 
cye Banku Narodowego 1002 —  Akcye kredytowe
228- Londyn 1 1 0 5 5  — Srebro 104-70 —
NapoleonyJ 8 ‘89 —  Lom bardy — ■ — —  Losy 
z r. 1864 — —  Akcye kolei Karola Ludwika 
241-— —  Akcye Lwowsko-Czemiowieckis — •— 
Akcye kolei węg. półn.-wschod. — ’—  —  Akcye 
kolei węg.-wschod. — •—  —  Losy tureckie — •—
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie — • Losy
prem. węgierskie —  Akcye kolei Koszycko-
Bogum. — - — —  Akcye kolei półn. - zach. austr. 
—•— —  Akcye franko - węgier. —-— — Akcye 
ranko-austr. — - -—  Talary — -—  —  Ruble — .— . 

Usposobienie giełdy: —.

KKDAKTOB ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA
Antoni lLłobukowskl.

nlędijr.
żądają płaoą

107 _ 105
106 — 104 —
155 — 153 75
£85 75 54 25

5 28 5 20
9 — 8 80

84 75 83 25
76 — 74 —
85 50 84 —
93 50 92 50
89 50 88 50
92 50 91 50
99 — 97 —
89 5C 89 —
99 — 97 —
99 75 98 —
85 25 82 25
80 — 75 —

232 — 230 —
242 50 239 50
143 25 140 20
95 50 94 50
95 — 94 —
94 50 93 bO
92 —. 90 50
79 50 78 50
36 — 33 —

70 40
75 80 
98 50 
98 60 
78 76 
84 25 
83 —
76 80

70 30
75 70
97 50
98 -  
78 25 
83 75 
82 50
76 26

57, węgierska pożyczka koL 
(po 300 frank.) 120 złr.

Listy zastawne,
67, Banku naród, listy .
4 .  galicyjskie . . . .
5 B » * * * . . *
6 „ galio. zakł. kred. włoźo.
5 „ węgierskie listy. .
5 „ zakładu kredyt, aastr. 
5 „ zakł. kred. ziems. austr. 

spłaoalne w 3-3 latach
5 „ Domin, państw. 120 złr.
6 „ Banku gal. hipot. .

Pożyczki loteryjne
Losy pożyczki z r. 1839 .

„ ,  .  1854 .
- Ł  186(L*/, losów pożyczki austryao.

państw, z r. 1860 . . 
Losy pożyozki z r. 1864 .

„ prem. pożyozki węg.
„ Comorente . . . .
„ Kredytowe . . . .
„ Żeglugi par. na Dunaju 

księcia Balm . . .
.  Palfy . . .
„ Klary . . .

„ hr. 8t. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ księcia Windisehgraets 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglerich . . .
„ Rudolfa...................
„ tureckie 400 frank.

Akcye banku t przem. 
Banku naród, austryae.

99 25

94 75
74 50 
84 50 
98 25
86 75 
97

87 50 
126 75
89 50

272 —
105 
112 50

116 
141 2i 
84 50 
21 50 

166 75

36

23 —

28 -
21 50
22 75
13 50
14 60 
54 60

1004-

98 76

94 55 
74 25 
84
98 -  
86 50 
96

86 50 
.26 25 
89 25

266 —
104 60 
112 -

115 50 
140 75 
84
20 50 

166 25
95 -  
35 
27 50 
27 60 
27 50 
27 50
21 -  
22 26
13 -
14 — 
54 26

1003

Zakładn kredytowego . .
Żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej fr. a. . .

„ zachodniej c. Elżbiety 
„ Południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czerniowieckiej . .
„ żlbreehta . . . .
„ węg. półn.-wsohodniej 
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr.
„ Alf51dsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Oisańskicj . . . .
„ wschodnio-wegiersliej 
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józef* .

Banku anglo-anstryackiego 
„ anglo-węgierskiege .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego wQg.
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgierskiego .
„ galicyjskiego dla handln 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie • • •
„ galicyjskiego hipoteczn.
„ wiedeńskiego dla obrotu 

płodów . . . .
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu oegieł 
maszyn, we Lwowie

ObUgi pierwszeństwa.
, Kolei Naddniestrzańekiej . 27 -

„ Koeayeko-Boguminskłej || — —

żądają płacą
228 50 128 2o
455 ~ 450 ~
1965 1960

299 - 298 50
191 - 190 50
127 25 126 75
241 75 241 50
142 50 142 -
90 50 90 -

117 116 50
148 75 148 25
133 b i 132 50
Il34 50 134 -
jl32 25 131 75
1187 25 187 -

55 - 64 50
|149 75 149 25
186 _ 1S5 60
141 75 141 50
22 50 22 -

212 60 212 -
52 25 52 -
69 - 68 21

------- ------
_ _ ____
— — — —-

68 52 
46 50 

100 50

68 -  
45 25 
99 5o

26 -  
86 76]

Kolei oesarz. Elżbiety 5*/, za 
(sr. prask. 100 złr.).

„ Einisya z r. 1862 ■
„ państwowa St. 500 fr.

Emi*ya z r. 1867 .
„ południowa SL 500 fr.

Bony 1875-1876 67, 
„ półn.c.Ferd-100 *ł.m.k.

„ „ 100 zł. w. a.
„ „ w srbr.57,

„ zachodnia czeska zalOO 
rłr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. półn. niem 57, 
za 100 złr. w. a.
57, w srebrze . .

„ gal.KarLud.800zł. w.a.
w srebr. 57, *» 100 . 
Emisja II. . . .  .

„ Lwowsko-Czerniow. po 
300 zlr.(w sr.6VoZa 100) 
Emisja z. r. 1867 .

„ Siedmiogr. 200 złr. w.a.
„ ks. Rudolfa 300 złr.w.a.

w srebr. 57, za 100 złr. 
„ półn.-czeskapo300złr. 

(srebr. 57, za 100) .
Towarz. żegL par. na Dunaju 

za 100 złr. m. k. .
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Towarz. pragski* przemysło­

we żel. po 300 zer.

Waluty.

Ges ars kie korony . . . .
„ dukat na wage •
.  ■ obrączkowy

Złoto al mar oo . . . .
Napoleondory...................
F ryderyki........................

95 £0 
92 25

109 50

96 25
92 50

1C5 25

93 -

93 25 
92 -  

140 -• 
137 -  
109 2f 
921 50 

95 75
91 76 

105 -

92 -

98 -

100 80 

79 -

97 50

84 -

5 25 

8 90

97 -

100 50

78 60

79 

93 -  

96 50

83 50

5 24

1  89

Luidory (niemieckie) . 
Snwereny angielskie . 
Imperyaiy rosyjskie .
Srebro ...................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Praskie bilety kaeowe

L w ó w  12 stycznia.
Dukat holenderski . . .  6 22 6 14

„ cesarski................... 5 36 6 19
Półimperjał rosyjski . . .  9 04 8 93
Rubel srebrny rosyjski . . 1 68 1 61

„ papierowy . . . .  1 54 1 58
Talar praski . . . .
Listy zast Tow. kr. gaL 57J 84 30 83 80

„ „ „ 4 .  76 40 74 6099 99 99 99 99 “  ■  * _  _  _  _ _  _ _
„ „ Banku hipoteczn. 89 50 88 76

Obligi indemn. bez kupenów 84 65 84 06 
Akcje kolei galic. K. L. b. k. 1244 — 248 — 

„ „ lwowsko-czemio-j
wieekiej . . 144 — 142 — 

,  banku hipoteczn. gal. 232 — 230 —

kil stycznia.

Listy zastawne 1 ser. rub,. . * • .kupon „. . .
kupon „

„ lidwidacyjne „ „

Kolej warszawsko-- 
•  .  bydgoska

U  22 

104 85

1 64

11 12 

104 75

1 65

—  — 94 »0
91 19 93 80
__ .— 0 21
11 S3 91 04

0 26
79 — 78 70

44
__ _ 91 —
72 - Tl —

C W « • »

100 — 99 88



CZAS z Czwartku 14 Stycznia 1871.

Podziękowanie!
w  imieniu Stow. Straży ogniow, ocbotn 

Chrzanowskiej składam zasłużone pcdzię 
kowanie łask. amatorkom i amatorom, któ­
rzy raczyli w przedstawieniu teatru amator, 
na d. 6 b. m. wziąć współudział, jakoteż 
Szan. dobroczyńcom i P. T. Publiczności, 
która przez hojne dary i liczne zgromadzę 
nie się, dowiodła sympatyi dla naszej in 
stytucyi. ( 1 5 4

Chrzanów d. 7 Stycznia 1875 r.
Naczelnik Straży ogn. ochotniczej 

Franciszek Strzemecki.

Ogłoszenie.
Nr. 4463.   (180-1-2)

W tutejszo - miejskich lasach Jest 
do sprzedaży w drodze II- 
cytacyi drzewo budowla­
ne, jakoto: 743 sztuk drzewa ścien­
nego grubości różnój aż do 16 cali, 
a 448 sztuk drzewa materyałowego 
grubości od 17 do 28 cali.

Sprzedaż przedsięwziętą będzie na 
miejscu w lasach: w Zeleznikowskim 
od dnia 20 Stycznia 1875 r., a w Pa- 
szyńskim od dnia 25 Stycznia 1875 r.

Z Magistratu fcr. miasta 
Nowego Sącza

dnia 9go Stycznia 1875 r.

Bukiety balowe
mianowicie: Bukiety ręczne polecam po­
cząwszy od 1 złr. i wyżej, bukiety koty­
lionowe począwszy od 10 cnt. Zamówienia 
zamiejscowe za zaliczką. (241-1-7)

Karol Freege,
ogrodnik handlowy w ogrodzie Strzeleckim 

w  K r a k o w i e .

Salon Mód A. Zawadzkiej
ulica W IŃluu V<. 194,

zaopatrzony został w świeże kwiaty pa­
ryskie, ubiorki i czepeczki. 

Również przyjmuje kwiaty zwinięte 
do odświeżania. (242-1-2)

Jest zaraz do sprzedania
pod k o r z y s t n e m i  w a r u n k a m i  cały 
Klucz w powiecio Jaworowskim, obej­
mujący kilka tysięcy morgów przestrzeni, 
jakoteż piękne lasy, wi lki staw i różne 

realnoś i miejskie.
Bliższa wiadomość w fcancelaryi adwo­

kata D ra  Dzidowskiego we L w o w i e  1.2 
ulica Kościus ki. (158-1-3)

PISARZ
ńegły wpertraktacyach spadkowych i wszel­

kich innych czynnościach notaryalnych —  
joszukuje umieszczenia od połowy Lutego 
). r — Łaskawe oferty uprasza pod lit. 
A. Z. poczta Rozwadów. (155-1 3)

Tylko Rothenthnrmstrasse 10
w  H i K U M l  

o b o k  B t t r e n  - A p o t h e k e .
Z powodu zburzenia domu E othenthurm strasse 

10 odbędzie sie tamże wielka wyprzedaż naj­
lepszych i najwspanialszych ang. i francuzkich 
towarów z chińskiego srebra. D la gospodarstw  
i na podarunki niema nic praktyczniejszego, 
piękniejszego i tańszego. W yciąg z wielkiego 
cennika, który na  żądanie przesyła się darmo: 

1 p ara  lichtarzy dawniej złr. 7 50 teraz zlr. 3, 
1 herbatniczka na 6 osób daw. złr. 10, teraz 
złr. 6 5 0 , 1 cukiernica (wewnątrz wyzłacana) 
daw. złr. 12. ter. złr. 7-50, 1 chochla daw. 6 złr., 
ter. 2 ‘30, '/ ,  tuz. łyżek daw. 8 -50 ter. 2-80, 
V, tuz. łyżeczek białych lub wyzłac. daw. 3-65 
ter. 1 50, 1 podstaw ka na cukier dla kawiarń
daw. 80 c. ter. 20 c., 1 podstawka na butelki 

1 solniczk.
srebr.) daw. 1-50 ter. 70 c., 1 podstawka n a  m a-
daw 2 złr. ter. 80 c.. iczka (szkl. i chińsk.a (szkl. i

 _  d g ta w tp     __
sło daw. 5 złr. ter. 1-90, ' / ,  tuz. noży daw. 8 50 
ter. 2 i 0 , . '/ ,  tuz. widelców (ffancus. krót>
8 60 te r . 2 80, 1 posypywacz cukrem 
3 złr. teraz 1-80.

8aezególniej zw raca się uw agę:
6 noży, 6 widelców, 6 łyżek, ły *

awniej

elców, 6 łyżek, łyżeczek wszystko 
razem" w. gustównem puzderku zam iast 24 złr.
tylko złr 10.

wis
puharki do ja j ,  do wydtubywaczy 
szeczki na  ocet i oliwę, korki z głowami zwie­
rząt. chłodniki masła, garnitury  do likieru, ły ­
żeczki do lim oniady, szczypczyki do cukru, 
obrączki do serw et itd . itd .

Na prowincyę zaliczką punktualnie i rzetelnie.
E. P r e i s ,  R o t l i e n t h u r m s t r .  lo  

(79-1-6) w  W i e d n i u .
Ponieważ lokal najdalej do 12 lutego musi 

być wyprzątniętym , przeto jes t tam że tanio do 
sprzedania portal wraz z lustrzanem i szybami.

Tylko

27 cnt.
za łokieć, sztukę lub parę sprzedaje pod najściślej- 
szem poręczeniem za bardzo dobry gatunek i praw ­

dziwość towarów hurtownie i częściowo:

Materye z wełny owczej na snknle
najpiękniejsze i najmodniejsze we wszelkich barwach, 
gładkie, w paski lub szkockie, m ianow icie: żu le- 
e ą e e  (Lilster), rypsy, poprzeczne m aterye ple­
dowe, w jednćj barwie, tudzież szkockie kratkowane 
m aterye pledowe, najnowsze i najpiękniejsze na je ­

sień i zimę 
Flanel Nerdpol 

(wattm oll) i najmodniejsze ciężkie m aterye Nordpol, 
najmodn. barchan na suknie1, perkal kosmonowski, 
kreton (turecka m aterya na szlafroki), pika, niebie­
ski brunatny tudzież b iały barchan flanelowy, rum - 
bursk ie , holenderskie lub nieprzyprawione szląskie 
płótno przedzone, firanki cycowe muszlinowe i ko­
ronkowe, dymkę atłasową, pościel, ręczniki z płótna 
adamaszkowego i serwety, dymki do m ateraców i 
kanap, szyfony */« i  */♦ szerokie, nankin , kraw atki 
jedw abne i kaszmirowe rozmaite, skarpetki, pończo­
chy, rękawiczki, chustki do nosa płócienne i baty ­
stowe i bardzo wiele innych przedmiotów jedynie 

i wyłącznie w znanym z rzetelnośsi i uczciwości 
pierwszym  i największym

27 cent.
SKŁADZIE TOWARÓW

w W iedniu, H lrntnerstratse 14
(B urgerspital - Gebaude).

Rozsyłki p u n k t u a l n i e  i sumiennie za zaliczką.
darmo- (63 24-30)

Ksawery Dysowski
P o z  lo tn ik ,

w Krakowie przy ulloy Sławkowskie, 
Nr. 265,

wykonywa jak najstaranniej wszelki a roboty 
pozłotnicze tak kościelne jak i salonowe za 
cenę umiarkowaną, o czem dotyczące osoby 
zawiadamia, polecając się zarazem W ielmo­
żnym Księżom Proboszczom, Ko’atorom itd. 

(156-1-4)

R. LUDWIŃSKI
w Krakowie,

Rynek Nr. 24 dom H r. Wodzickiego 
poleca swój

handel papieru i wyroków galanter.
oraz

świeżo sprowadzone na K a rn a ­
w ał najmodniejsze ordery do Koty­
liona i sprzedaje takowe po bardzo 

umiarkowanej cer.ie.

Praktykantw lym“ ha-
zaraz miejsce.

dlu z n a j d z i e  
(243-1-3)

Fabryka Cukrów i Czokolady
W Ł A D Y S Ł . L IP IŃ S K IE G O

w Krakowie ulica Bracka.
Najlep'zych cukrów w kilkunastu gatunkach, 
jakoto: pomadek, czokoladek masowych i 
rozmaitych frachtowych funt 1 złr.; karmel­
ków nadziewanych, cukierków miętowych, 
szlazowych od kaszlu fuut po 80 c . ; czo 
kolady waDilowej funt po złr. 1, 1-25, 1 5 0  
i 2 złr., w proszku 90 c., zdrowia w pro­
szku 80 c. — Biorącym do handlu do 10 
funtów dodaje się 1 funt rabat. — Zamó­
wienia na prowincyą wysyła się natychmiast 
za pobraniem pocztowem. (157-1-10)

Pomocnik fryzyerski,
ctóry umie golić i zna się dobrze na robo­

cie czesania włosów, będzie natychmiast u 
mnie przyjętym. R .  M a s c l i a

Fryzy er w O p a w i e  (Tio-pau) 
(128-2-3) w Szlą?ku austryąckim.

P O L L A K J l
nowo otworzony

27 cni.
Uniwersalny

SKŁAD TOWAROW
w Wiedniu,

Mariahilferstrasse Nr. 1,
sprzedaje pod najściśleiszem poręczeniem za bardzo 
aobry gatunek i prawdziwość towarów hurtownie i 

częściowo:
Materye z veiny owczej na suknie
najpiękniejsze i najmodniejsze we wszelkich ba r­
wach, g ładkie , w paski lub szkockie, mianowicie[: 
śnlecące (L iister), rypsy, poprzeczne mato- 
rye pledowe, w jednej barwie, tudzież szkockie k ra t­
kowane m aterye pledowe, najnowsze i najpiękniejsze 
na jesień i zimę. Flanel IVordpoi (wattmol) 
i najmodniejsze ciężkie m aterye Nordpol, najmodn. 
barchan na suknie, perkal kosmonoski, kreton (tu ­
recka m aterya na szlafroki), pika, niebieski i bru­
natny tudzież biały barchan flanelowy, rumburskie, 
holenderskie lub nieprzyprawione szląskie płótno 
przedzone, firanki cycowe muszlinowe i koronkowe, 
dymkę atłasową, pościel, ręczniki z p łótna adam asz­
kowego i serwety, dymki do m ateraców i kauap, 
szyfony •/, i V, szerokie, nankin, kraw atki jedw a­
bne i kaszmirowe rozm aite , sk a rp etk i, pończochy, 
rękawiczki, chustki do nosa płócienne i batystowe 

i bardzo wiele innych przedmiotów.

Wszystko tylko 27  cent.
za łokieć, sztukę lub parę.

Rozsyłki p u n k t u a l n i e  i sumiennie za zaliczką. 
Wzzory i cenniki posyła się darmo i opłatnie. 

(54-24-30)

Odważny w y g ry w a!

450,000 R. Mark
w szczęśliwym wypadku jako największą wy- 
granę podaje najnowsze wielkie losowanie pie­
niężne, dozwolone i poręczone przez książęcy 

hmnszwicki rząd krajowy.
To losowanie pieniężne w ten  sposób jest 

urządzone, iż w krótkim  przeciągu czasu (w 
6 oddziałach) wyciągniętych zostanie z pe­
wnością 43,500 wygranych, między któremi 
znajdują się główne wygrane w danym ra ­
zie R.M. 300,000; 150,000; 80,000; 60,000; 
2  po 40,000; 3 6 ,0 0 0 ; 6 po 3 0 ,0 0 0 ; 24,000; 
2  po 18 ,000; U  po 15 ,000; 2  po 12,000; 
n  po 10 ,000; 8 ,000; 3  po 6 ,000; 2 6  po 
5,000; 43 po 4 ,0 0 0 ; 255 po 3 ,000  itd. itd.

Już £ 1  i £ £  S t y  c z n i a  1 8 9 5  r .  odbę­
dzie się najbliższe pierwsze wylosowanie wy­
granych, jak  to z urzędu postanowiono, ko­
sztuje zaś

1 cały los oryginalny tylko zlr. 9 
1 połówka losu „ „ „ 4 ’/ ,
1 ćwiartka „ „ „ „ 2*/t

Za nadesłaniem  należytości rozsyłam na­
wet najmniejsze zamówienia wszędzie i do­
łączam darmo urzędowy wykaz wygranych 
i rozkład gry.

Mój obecnie od 22 lat istniejący kantor ma 
nadzwyczajne szczęście, gdyż oprócz wielu 
innych znacznych głównych wygranych wy­
płaciłem w tutejszych stronach niedawno 
według rządowych dowodów:

1 wygranę na 182,400 R. if. i 
1 „ „ 183,000 „ „

dlatego też słusznie m ogę zaprosić do ogól 
nego wzięcia udziału w losowaniu. (H 06237)

j. Dammann,
Kantor bankowy i zmiany

(71-5 6) w  H a m b u r g u .

Czcionkami Drukarni Leona Pattkowtkieęo.
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50 oent. za 100 biletów wizytowyoh 1 wyżej 50 oent.

H E N R Y K  Ż Y C H O Ń
w Krakowie, Rynek główny N r. 28 (Spiski pałac)

poleca swój dobrze zaopatrzony §HŁAI) PAPIEHU w piśmienne i rysunkowe 
m ateryały , Przybory szkolne, k s ięg i handlowe i Wyroby ga­

lanteryjne.

!!! Na Karnawał!!!
W ielki wybór Orderów tlo Kotyliona

Sztuka od 2 cnt. do 1 złr

M T  S K Ł A D  
prawdziwej Wody kolońskiej

z fabryki Jan M aria Farina  w Kolonii.
Zaszczycony medalem na Wystawie 1S72 r. za piękne i tanie swe wyroby, poleca

P racow nię ,ł3MŁ
Biletów wizytowych i adresowych, Nagłówków listowych, Monogramów 
i Pieczątek wypukłych w różnych kolorach, ręcząc za sumienne i natychmiastowe

wykonanie. (178-2-)

Główny Skład Pieców kaflowych
z fabryki wyrobów glinianych A. Żychonia w Dębnikach p. Krakowem.

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się odwrotną pocztą. " W

1 złr. za 50 listów 1 50 kopert z monogramem 1 złr.

D O  M A G A Z Y N Ó W  N O W O Ś C I

Ł E O ] f A  F E I U F T U C H A
w KRAKOWIE i we LWOWIE 

nadeszły znaczne transporta 
najpiękniejszych K w i a t ó w  p a r y s k i c h ,  W a c h l a r z y ,  Rę­
kawiczek, B i ż l l t e r y j  i Perfum, —  Kapeluszy składanych, Bielizny 
męzkiej, Krawat, Chustek batystowych itd. itd., —  Paryskich Orderów 
kotylionowych, —  Najnowsze wyroby z hronzu, porcelany, drzewa 
i skóry, —  Artykuły do podróży, angielskie Pledy, Kołdry, Kaftaniki itd.

Kiśsr* Ceny umiarkowane i stałe. —  Zamówienia zamiejscowe 
uskuteczniają się odwrotną pocztą. (146-4-)

C. k. nprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNI
wydaje we L u o u  iP  i przez

F I L I E
w Krakowie, Czernlowcaoh i Tarnopola 

o d  1 5  C z e r w c a  1 8 9 4  r .

ASYGNACYE KASOWE
5  procentowe płatne w 1 4  dni po wypowiedzeniu
^  i2 M »! Jf 4 5  )ł II  | |

^  »  II II 9 0 M u  i ł

Wszystkie Asygnaty kasowe przed 15 Czerwca 1874 
w obieg puszczone, będą oprocentowane niezmiennie 
w myśl ogłoszenia z dnia 14 Lutego 1874 r.

L w ó w ,  dnia 15 Czerwca 1874 r.

d y r e k r y a .(86-2-)

2(nttlicf) feftgcftellt.

21m 21. Ąrtmtrtt 1875
heginnt bie ber l. Slbtljeiltmg ber 78ften non
ber ©rmtpfdjttJeiiYfdjeit Stfcgtming
ftcucbmigtcu unb gorautirten iiaubeś = £otterie. 
SDie Sotterie befteljt ans 8 4 0 0 0  DriginaDCoofen unb 
4 3 5 0 0  ©erolniteit. (2M;r role bie Jgfilfte aHer Soofe 
ntiiffen alfo geroinueit.) Samtutltdje ©eraimte betragen 
jufammen 8  9łJłillioit 0 3 9 0 0 0  Jleidjśmarf (Oolb.
®er ^aupttreffer \  5)łitd)dmarf

betragt en. Woli), ferner

®Sne300000,150000,22222;
unb bicie non 4 0 0 0 0 , 3 0 0 0 0 , 3 0 0 0 0 , 2 4 0 0 0 , 
1 8 0 0 0 , 1 5 0 0 0 , 1 2 0 0 0 , lOOOO, 8 0 0 0 , 
6 0 0 0  2c. 9łeicf)§mtf. Sammtlicl)c43500 ©eiuitme tnerben 
burd) 6 ^ie t̂tngen innerljalb eitiiger iOfonate entfcffieben. 
©egen fc. ©infenbnng be§ sBctrage§ -fi. 28. gt. 8 .8 0  jtr. 
fiir ein ganjeś DriginaLSoos, gl. 4 . 4 0  Sr. fiir ein 
|albes, gi. 2. 2 0  Sr. D. 28. fiir ein riertel Drtg.=Soos 
ftnb bie mit bem ilBappeu bes Staateś nerfe ênen

Me Sanffirma  ̂ S f c t t l b n l &  6 o .  i» 
hejie^en. — ®ie girma legt 

Dci (Sffectuinmg jeber SSefteHung 
ben amtli^en 3kf)ungeplan Lei, nerfenbet fofort naĄ 
Jeber 3 iê un9 an iê cn Îjćilnetjnter bie amtli^e 
3iel)ungślifte. — ®ie Sluśksatjlung ber geroonnenen 
Setrage gefĉ ieljt bureb bie 2Serbinbungen biefeś §aufes, 
an alien ipiafjen, gegen SlDgaDe bes DrigitiaDSoofeS.

COiOl

W a żn e  d la  k a ż d e g o .
Kto ohoe być rzetelnie, tanio 1 dobrze obsłużonym, nieohaj się uda pełen 

zaufania do firmy Miiller’sohes Exporthaus w Viednin, Praterstr. 43. 
T y lk o  z a  lO  z łr ,  c a le  jkosp o d a r s iw o  d o m o w e ,

składające się z następnych 63 praktycznych przedm iotów :
6 noży, 6 w idelc 'w  z prawdz. ang. stali, dobrego gatunku, 6 łyżek, 6 łyżeczek, 1 chochelka, 
1 chochla, 1 ,szczypczyki do cukru, 1 sitko do herbaty, 1 podstawka ua 6 szklanek, 1 taca  b la­
szana emaliowana na 6 szklanek i butelek, 1 koszyk na chleb ślicznie posrebrzany, 1 posy- 
pywaoz cukru, 1 słoik na musztardę, 1 łyżeczka na m nsztardę porcelanowe, 1 cukierniczka śli­
cznie politurowana z zamkiem do zamykania, 1 lam pa salonowa wraz z przyborami, 1 przezro. 
um brelka do lampy, 1_ podstawka do lampy bardzo modna, 1 szczypczyki do sałaty  z bukszpanu. 
1 pieprznie ka, 1 solniczka, 1 pnharek na wydłubywacze zębów, z ślicznej porcelany, 2 lichtarze 
salonowe, 1 pudełko na zapałki, 6 filiżanek do kawy, 6 talerzyków na wety, 6 talerzy z ślicznej 
porcelany. Wszystkie te  wymienione przedmioty w dobranym  gatunku kosztują tylko 10 złr, na 

prowincyę dobrze w skrzyni opakowane o 1 zlr. więcej.

Chińskie srebro. W r a ż e n ie ,  Chińskie srebro.
o l i i t l i c s . i i o ś c  n i g d y  s i ę  w i ę c e j  n i e  z i l a r z y :

Z powodu zakupna wielkiej ilości towarów z chińskiego srebra  podupadłych fabryk m ogą 
najlepsze chińskie srebro po następnych bajecznie tanich  cenach oddać:

P o r ę c z e n i e !
’/2 tuz. najlepsz. łyżek z chińsk, srebra

daw niej % - - „
4 6  T ł r  /2 ” » widelców „«>U A l i .  i/a „ n nozy

1 chochla, 1 chochelka
M T  Wszystko razem kosztuje tylko 10 złr.

Również można te  towary < > il< l* ic ln ic  zamówić mianowicie:
'/ ,  tuz. łyżek złr. 2 ’75, '/ ,  tnz. noży złr. 2'75, »/, tuz. widelców złr. 2 '75, 1 chochla złr. 1-80| 
1 chochelka 130, pojedynczo noże, widelce, łyżki po 50 c ,  łyżeczki po 20 c. Wszelkie inne 
przedm ioty solmczki, pieprzniczki, flaszeczki na  ocet i oliwę, lichtarze, pająki itd . po zadziwia­
jąco tanich cenach.

N łu c lia jc ie  d z iw c ie  i  p a tr z c ie  s ie !
A o w o ś ć j  k a i n n u z k i  ( I l u  m ę ż c z y z n ,  k o b i e t  

i d z i e c i  z delikatnej skóry cielęcej, modnie odrobione, z 
twardem i podeszwami drewnianemi, które może nosić każdy, 
gdyż są bajecznie tanie i niezniszczone. P a ra  w każdej wiol- 
kości złr. 1'80, zlr. 2 20.

J a k o  c ie k a w o ś ć
poleca zakład d o b r z e  i d ą c e  m o c n o  p o z ł a c a n e  z e g a r k i  s z w a j c a r s k i e  po 1 złr
wraz z długim  łańcuszkiem.

Jednak nad wszelki pcmysł tanio jest
dobrze pozłacany zegarek kieszonkowy bijący dla chłopców lub dziewcząt, do nakrę­
cania z tyłu, wraz z kluczykiem i łańcuszkiem w puzderku, kosztuje tylko 1 złr. 50 c. — roz­
syłka za zaliczką lub nadesłaniem pieniędzy. Co się nie spodoba będzie wymienione.

Mailer’s Exporthaus,
Praterstrasse Ńr. 43 w Wiedniu.

Odprzedającym udziela się zniżka. (75-2-3)

teraz 
i d  z lr.
a.

' /2 tuz. łyżeczek złr 1*20,

8S®

KANTOR WYMIANY
pod firmą

Kurnatowski dc Gomp.
w  Krakowie, Rynek Mr. 11

kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i monety, wymienia 
kupony od papierów publicznych pod warunkami najprzy­

stępniejszemu
Również załatwia wszelkie interesa komisowe i spe- 

dycyjne z jaknajwiększą akuratnością.
WG* W szystkie polecenia z prowincyi wykonywują 

się bezzwłocznie po kursie dziennym. (113 5-6)

Na karnawał
poleca

M agazyn H enryka Schw arza
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L  88

Materye Jedwabne kolorowe. (2715-3-8) 
Popeliny półjedwabne kolorowe.
Tarlatany białe i kolorowe, szerok. 150 cmtr. czyli 2 V2 
łok. począwszy od 40 cent. za metr czyli 24 cent. za łok. poi. 
Okrycia kałowe.
Suknie kałowe na zamówienia wykonywuje według osta­
tnich żurnali paryskich.

Tamże
Komisowy Skład płótna i kieliziiy stołowej z fabryk

Langera, po cenach fabrycznych. —  Cenniki gratis.

Z pierwszej seryi pism filozoficznych Dra 
Libelta , składać się mającej z 6ciu tomów, 
wyszedł tom IV. zawierający (109-2-3)

u r n
część ogólna str. 457.

Cena przedpłaty na 6 tomów wynosząca 
talarów 8 ,  trwa tylko do wyjścia 5go tomu. 
później nastaje cena sklepowa talarów 12.

Księgarnia J. K. Żnpańskiego.

Bilety wizytowe od 50 cnt.
f r . z a  1 0 0 ,

Monodramy od 1  złr. za 50
listów i 50 kopert,

Koperty m flrmą 3 złr.za 1 0 0 0 , 
Materyały piśmienne i ry­

sunkowe
sprzedaje po cenach tanich i za­
mówienia z prowincyi pTCdkoi  
rzetelnie wykonywuje (97-66-)

F. Sznklewlcz
ulica Grodzka L. 62 w Krakowie.

a ITt q  Niemka, k tó ra  w wiedeń- 
CLU-w / j J  I d O i A d )  skim instytucie ukończyła 

edukacyę, udziela lekcyj niem ieckiego i francuskiego 
języka. — Bliższa wiadomość przy ulicy F l o r y a r i -  
s k i e j  Nr. 322 na drugiem  piętrze. (142-2-7)
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F A Y A R  D & B L A Y N
przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, ra­
nom, nagniotkom, oparzeniom i t. d. 
Skład centralny w P a r y ż a ,  na ulicy 
Neuve St. Merri, 40 i we wszystkich 
aptekach.___________________ (9-38-54)

M I G R E N Y  i  N E W R A L G I E .

GUARANA
8, uliea Vivienne.

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocu- 
krzonej i zażyty, dostatecznym  je s t do uśmierzenia 
natychm iast najsilniejszego bólu głowy I mi­
greny I do wyleczenia rżnięcia żo­
łądka I biegunki. Sprzedaje się w pudeł­
kach zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać nałoży, aby 
każdy proszek był zaopatrzony podpisem t i r l -  
m a u l l  db C o r n p .  (32-5-18)

Dostać można w aptekach we Lwowie pp. Miko- 
lascha, Beisera i R uckera; w Krakowie pp. J . 
Trauczyńskiego i W . R edyka; w Brodach Kullaka 
i F ranzosa; w Rzeszowie u  p. Schaittera.

Herbata, Rom I Wina
U

A. ML Manilla
c. k. p r u s k .  n a d w o r n e g o  d o s t a w c y

w Bernie (Brfinn).
Herbata familijna i karawanowa od złr. 

1-60 do złr. 6 za funt w. Prooh horbaoiany 
najlepszy zlr. P40 za funt wiedeński.

Rum brazyliaóski miara z flaszką 1 złr. 
Wina Bordeaux  butelka złr. 1 1 0  do 2*50. 
Wina M alaga  i iune hiszpańskie butelka 

zlr. 1-50. (2656-7-20)
■ I  Rozsyłka za zaliczką. Cenniki darmo. 

A .  Mfl. M a n i l i ,
 ffsndel herbaty, rum u i wina w Bernie.

W Podgórzu pod Nr. 105
są mieszkania na piętrze 
do wynajęcia, które mogą być 
podzielone po 3 pokoje i kuchnię. —  
Wiadomość u p. ScMesingera. ( l 4 4  2 3)

Ogiery m łode,
bardzo szlachetnego pochodzenia, w stadninie w 
Dembnie, z których 1 gniady w 4tym ro k u ; 3 gnia- 
dq, 1 siwy i 1 brudnokasztanowaty w 3im rokn — 
są do uprzedanla. — Bliższa wiadomość od 
właściciela w D e m b n i e ,  ost. pocz. i stacya kolei 
Biadoliny w Galicyi. (2731-4-6)

Franciszek SchOffl
hodowca chmielu i zakupujący za prowizyą chmiel 

sądecki miejski i wiejski, poleca
szozepkl chmiel, ze swoioh ohmlelnlków

z ł - o l d h a c h  lub F g e r t h a l
1000 sztuk sortowanych widocznie najcięż. gatunku 

chmielu wczesnego . . . .  złr. 15 
1000 „ całkiem zdrowych dobrych szczepków

s p r z e d a ż .............................................złr. 12
1000 „ zw ykłjch na sprzedaż . . . złr. 10
1000 „ późnego chmielu (nowy najcięż. redzaj)

szczególność.......................................złr. 20
na miejscu w Sadeczu (Saaz) za nadesłaniem gotówki. 

Adres na telegram y i lis ty : F r u z  S e h f t f l l  
B o hI n  S a a z ,  B S h m e n . (2388-51-150)

szczęściu
Jako korzystne i rzetelne przedciębiorstwo 
poleca podpisany przez książęco brun- 
szwicki rząd krajowy dozwolone i po­

ręczone najnowsze wielkie

losowanie pieniężne
w kwocie

8 milion. 639,000 Mrk.
którego pierwsze ciągnienie wygranych urzę­

dowo postanowione nastąpi już
21-go 1 22-go Styoznia b. r.

Główne wygrane są w danym razie Reichs­
m ark 450,000; 300,000; lf>0,000« 
§0,000; 00,000; 3 po 40,000, 
30,000; O po 30,000, 34,000; 
3 po 18,000; 11 po 15,000; 3 
po 13,000; 13 po 10,000, 8,000 ; 
:t po 0.000; 30 po 5.000; 43 po 
-1,000; 355 po 3.000; 400 po 
1,300; 548 po OOO i t. d., w ogóle 
43,500 wygranych które będą wycią­
gnięte w 6 oddziałach wedle planu w przeciągu 
kilku miesięcy. Za nadesłaniem  należytości 

w austryackich bankn. rozsyłam 
cale orygin. losy po 16 R M — zlr. 8'80 
połówki „ „ „ 8 „ =  „ 4-40
ćwiartki „ „ „ 4  „ =  „ 2-20

zapewniając rzetelną usługę. 
Upraszam uie zamieniać tych losów z pro­

mesami , gdyż każdy uczestnik otrzymuje ode- 
m nie losy oryginalne zaopatrzona w 
pieczęć urzędową. Urzędowy wykaz 
losowania dodaje się do każdego zamówienia 
bezpłatnie a pieniądze wygrane przesłane 
będą wraz z urzędowym wyrazem  wygranych 
każdemu punktualnie i szybko.

Upraszam więc udać się z zaufaniem do 
mnie JaknaJprędzój.

Julias Herz,
Sprzedaż efektów rządowych 

(43-5-) w H am burgu, (h 06197)

1 Do dzisiejszego Nru dołącza 
się prospekt na „Pismo 

święte“ 7. drzeworytami Ousta- 
wa Bore. Skład główny w Księ­
garni D. E. F r i c d l e i n a  w Kra­
kowie.

Odpowiedzialny rządca Drukami Jótef Łakodńiki,


